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Przegląd polityczny. 

Łódź, 11 czenvca. 

Wielkie zaiste wrażenie wywołało w całej Eti

ropie , gdy cei;:arz Wilhelm II zadął w 1falborgu 

w surmy bojowe dawnych mistrzów krzyżac

kich. 
Lecz zachodzi pytanie czy miał on prawo 

przemawiać imieniem zakonu niemieckiego? 
Takiem bowiem jest obecnie miano właści

we rycerzy, znanych w dziejach naszych pod 
nazwą krzyźaków. 

Czy jednak krzyżacy istnieją? Czyliż zakon 
ten nie upadł, gdy w r. 1525 wielki ich mistrz 

~lb~r~ brandeburski, zaparłszy się wiary kato
hckieJ, zabrał zakonowi jego posiadłości pru

skie i zamienił je na swoje świeckie ksiestwo 
dziedziczne, podległe Polsce? ' 

Jak objaśniliśmy wczoraj, pomimo zdrady 
wielkiego mistrza, zakon krzyźacki nie przestal 

istnieć. l\liał on liczne włości, porozrzuca

ne po róźnych krajach Europy środkowej, a jego 

wielki mistrz w połowie XVI stulecia przybral 

tytuł Hoh-nnd Deutschmeistra. Zakon podzielono 

na 12 prowincyi, z których każda liczyła szereg 
komturatów. 

Stopniowo jednak liczba prowincyi malała. 

Książ~ta protestanccy bowiem zabierali rycerzom 
niemieckim ich dobra i posiadłości. W r. 1805 
na mocy pokoju prcszburskiego nadano cesarzowi 
austryackiemu prawo mianowania wielkiego mi

strza z grona arcyksiążąt austryackich. W rnku 

1809 N apoleou zakon niemiecki zniósł dekretem 

datowanym w Regensburgu, a jego majątki prze
kazał wła<lcom danych krajów. 

Dopiero w r. 183-! cesarz Franciszek powo

łał na nowo zakon do życia. Cesarz zaś Ferdy

nand, nadał mu statuty w dniu :28-go czerwca 
1840 roku. 

Obecnie wielkim mistrzem zakonu niemiec~ 

kiego od roku 1894 jest nrcyksiąię Eugeniusz, 
wnuk arcyksięcia Karola, zwycięscy z pod 

Aspe1:n, brat młodszy arcyksięcia Fryderyka, 
ks1ęc1a na Cieszynie i królowej hiszpai1t1kiej 
Maryi Krystyny. 

Po<l przewodnictwem wielkiego mistrza ist -

nieją komturaty w Austryi i Tyrolu, z których 

każdy członek musi być wyznania katolickiego 

oraz szlachcicem w szesuastem pokoleniu. 
Oprócz tego istnieje jeszcze komturat w Utrech

cie, którego członkowie muszą być szlachcicami 

w czwartem pokoleniu i wyznawać religitt kal

wińską. Komtura zatwierdza król holenderski. 
Zakon utrzymuje szpitale w Opawie i Freu

denthalu, na wypadek zaś wojny mui!i dostawić 

na plac boju -!-l kolumny ambulansowe wyposa

źone w narzędzia i środki lekari!kie. Zdaniem 

jednak rzeczoznawców, picrwi!zy lepszy oddział 

Czerwonego Krzyża, dobrze uposażony, daleko 

lepiej speJnia to zadanie. Rycerze zaś niemiec

cy, o ile dotychczas przyjmowali udzial w nie

sieniu ulgi rannym na placu boju, przeszkadzali 

jedynie. 
Ze wi>zystkiego co wyżej powiedziano wy

nika, że cei!arz Wilhelm II nie miał najmniej

szego tytułu prawnego do przemawiania w Mal

borgu w imienin zakonu niemieckiego. T"ć jego 

przodek ztikon ograbił :i członków jego, którzy 

nie chcieli lamać ślL1bów otldał katom. 
Była to jedna z racyi stanu, dla której 

wielki mistrz zakonu arcyksi11żę Eugeniusz do 
l\1alborga nie przybyl. 

Wreszcie gabinet wiedeński przewidział wi

docr.nie następstwa, jakie mieć będą uroczysto

ści malborskie i nie chciał się postawić w tru
dnem położeniu. 

I tak prasa austryacka wogóle, a galicyj

ska szczep:ólnie, ostro ocenia. mowę cesarza Wil

helma. Cóżby dopiero było, gdyby na wezwa
nie ce~arza Wilhelma do wulki przeciw polakom 

musiał odpowiadać arcyksiążę Eugeniusz. 

Najbardziej zachowawczy dziennik galicyj

ski .Czas," oceniając mowę cesarza Wilhelma, 

nie lekceważy bynajmniej niebezpieczeństwa, ja

kie dla polaków pod panowaniem Prus przed

stawia wyznanie wiary Wilbelma Il, wygłoszone 

w .l'.Ialborgu. Uważa jednak organ krakow!!ki 

wystąpienie władcy Niemiec za przebranie mia

ry, za przekroczenie granic państwa, w którem 

włada. .Jeżeli cei!arz Wilhelm-pisze n Czas" -

obce Jączyć z otl parciem buty polskiej urzeczy
wistnienie niemieckich zadań w krajach na 

wschód od Wisły i obronę wszystkiego, co szcze

rze niemieckie, nawet po za granicami swego 

państwa, to spotkać moźe na :;wej drodze już 

nietylko protest bezbronnych matek i płacz ka

towanych dzieci w szkole kultury niemieckiej. 

Z uiemuiejszą butą- kończy <Czas> - wyruszali 

z Malburga wielcy mistrzowie krzyźaccy dla 

shołdowania Polski i z równą pewnością zapo
wiadali zwycięstwo. 

• owa :Reforma" pisze: "Wiadomo, jaką 

drogą kroczyła niemiecka kultura, szerzona przez 

zakon krzyżacki. Wznowienie tej misyi zakonu, 

dążącej do zupełnego wytępienia sąsiednich szcze

pów słowiańskich, przez dzisiejsze prusactwo 

urzędowe, a zwłaszcza wezwanie do ndziahl 

w tej mitiyi reprezentantów sąsiedniego państwa, 

op~erającego się głównie na ludach słowiań · 
sklCb, tiprzeciwia się nietylko prawdziwej cywi

lizacyi i kulturze, ale takźe międzynarodowym 

zwyczajom i prawom. 
W Austryi niema dla misyi krzyźackiej ani 

miejsca, ani możliwości jej spełnienia. 
Jeżeli dotychczas wzgląd na dynastyę i rz.ąd 

skłaniał posłów polskich do oddawania głosów 

za trójprzymierzem, to obecnie, jeżeli rząd au

stryacki nie da żadnej powaźnej satysfakcyi, 

głosy polskie stanowczo zwrócić się winny prze
ciw przymierzu Anstryi z Niemcami.· 

• Cze.ska gazeta „Politik," w obszernym arty

kule, potępiającym mowę cesarza Wilhelma, 
pisze: 

Z bfa.nków zamku malborskiego cesarz Wil

helm II-gi jednym tchem sławił wzniosie 

prawa miłości braterskiej, która łączy ryce

rzy niemieckich jakiegokolwiek są wyznania, 

i wygnał szorstko polaków z obrębu swej łaski 

cesarskiej, rozbił ich nadzieję tolerancyi brater
skiej. 

„ Buta poli!ka chce ubliżyć niemczyźnie i je

stem zmuszony wezwać swój naród do obrony 

swych dóbr narodowych ." Tak powiedział ce

sarz Wilhelm II podczas uroczystości poświęce

nia odnowionego zamku dawnych wielkich mi

strzów krzyżackich. A przecież całe niebez

pieczeństwo grożące niemczyźnie ze strony po

laków, polega jedynie na domaganiu się obecnie 

najmizerniejszego "minimum" istnienia narodo

wego w Prusach, zawarowanego prawem przy

ro<lzonem, tudzież istniej ącemi zobowiązania.mi 

państwowemi. 

Nazywa się to więc butą polską, gdy pola

cy domagają siq dotrzymania owych zobowią

za1i z ,,wiernością niemiecką," o której na ban

kiecie malborskim mówił przedstawiciel wielkie

go mistrza arcyksięcia Eugeniusza generał jazdy 

austro-węgierskiej Berhto!dheim. Do odparcia 

takiej buty mobilizuje eię cały naród niemiecki 

i wzywa do pomocy niemczyznę nawet po za o

brębem państwa niemieckiego. 
Cetiarz Wilhelm wezwaniem wszystkich 

niemców do współdziałania, nawet tych, którzy 

nie są iego poddanymi, ujawnił swoje dążenia 

wszechniemieckie i wtargnął w cudze prawa ko

ronne. 
W śród 'nzechniemców rozlegnie się okrzyk 

radosny. 
Wszak zdobyli dla planów swoich Wilhel

ma Niemca. Doprawdy najwięksi wrogowie trój
przymierza nie mogli mu zaszkodzić tak dalece 

jak okrzyk bojowy wniesiony w Malborgu przez 
cesarza Wilhelma. Jeszcze tak niedawno pre Les 

Kola polskiego w parlamencie austryackim p. 

Jawori!ki musiał użyć całego swego wpływu i 

ca.lej swej wymowy oraz zręczności dyplomatycz

ne.i, aby polacy nie zajęli wrogiego stanowiska 

wobec trójprzymierza. Dziś podobne usiłowania 

były by daremne, bo słowa cesarza Wilhelma 

muszą oburzyć każde wierne serce polskie.'' 

Lecz uietylko prasa słowiańska w Austryi 

oburza się na malborską mowę cesarza Wilhel

ma, czyni to samo i prasa francuska. "Temps" 
zllpowiada, że mowa malborska będzie z pewno

ścią przedmiotem rozpraw w delegacyach au

stro-węgierskich obradujących w Budapeszcie. 

Zaś ,,Journal de Debats" w artykule p. t. „Wil
helm II i polacy'· pisze: ,,\Iowa, którą Wilhelm 

II wygłosił w l\Ialborgu wywołała wrażenie glc;
bokic zarówno w Niemczech jak i w Cesar

stwach Bą~ieduicb." 
\V Austryi żywioł polski sprzyjał dotych

c1.a:i sojuszowi austro - niemieckiemu. Zaledwie 

jednak mowa wygłoszona w Malborgu stała siq 

wiadomą, Koło polskie w austryackiej radzie 
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państwa zebrał~ się dla sformułowania protestu 
i trzeba było wielkich wysiłków ze strony pre
zesa Koła, by manifestacyu ta nie przybrała 
charakteru zbyt niemiłe~o dla Niemiec ani też 
z~yt wrogiego dla pr .qmierza austro - niemiec
kiego. 

\V tyeh warunkach vrn1ka ws·.'.czętu przez 
rząd -pruski przeciw podt.lunym polskim stanowi 
czyumk ban.Iw waż.ny w sto<>unkach wi~t.lzynu
rodowych." 

. Naturalnie cała prawie prasa niemiecka 1JO
w1tała mowę cesarza Wilhelma z uznaniem a 
wszechniemiecka z entuzya..:mem. 

Pism~ nie~ieck.ie pow;tżuiejsze, wyd1odzące 
""! Austryi, me wiedzą. co mają począć z tym 
fantem: Protestować me chcą, bo słowa cesa
rza W1~helm~ ~9adzają się z ich dążeniami. 
Otw~rcie wyJa~ic zadowolenie obawiają się z u
wa?i n~ pr~ymie~ze austro - niemieckie. Poprze-
1;taJą więc Jedynie ua wydrukowaniu tekstu mo
wy malborskiej z dodaniem do niego nic albo 
też bardzo niewiele mówiących ogólników. 

s. J. 
-:-:-:-

POGRZEB BISKUPA. 
-:-

. Oddawna w Włocławku nie było takiego 
z1_azdu dostoj_nych gości jak dzisiaj. Ulice wszyst
loe przepełmone, a zwłaszcza te, które prowa
dzą do katedry. Dzwony we wszystkich kościo
ła~h zagrały,_ tak, że 1:fiimowoli przypomniał się 
"iersz kanomka czeskiego Sztnlca. 

Grają dzwony hen w katedrze 
Grają dzwony w mieście, ' 
Jak się wszystkie rozkołyszą 
Będzie tonów dwieście. 

Będzie tyle dziwnych tonów 
Ile uczuc w duszy 
lle żalów w mojem sercu 
Dziennie się poruszy. 

Dzw?ny grały, zwołując coraz to limmiejszy 
zastęp w1ernycb, tak :l.e przed O'Odzina 10 był 
już tł0k olbrzymi. ~ • 

_O? .wczesnego .rank~ w kościele płyną mo
dły l sp1ewy w św1ątym, dym kadzideł unosi 
siq i niknie pod prastaremi sklepieniu.mi kate
dry włoctawskiej. 

O godzinie 10 już przybyli do kościoła ks. 
arcybiskup Wincenty Chościak-Popiel, ks. Bara
n?wski, biskup sejneński, ks. Henryk Kossowski 
biskup-sufragan dyecezyi kujawsko-kaliskiej, ks. 
Jerzy hr. Szembek, biskup płocki, ks. Tomasz 
Kuliu~ki, biskup kielecki i ks. Franciszek Ja
c~ew.ski, ?.iskup l~belski; prócz tego 200 kapła· 
now z bhzszych i d;1lszych okolic. 
. 9 godz. 10-ej ks. arcybiskup w towarzystwie 

mezhc:r.onego szeregu dostojników kościoła., wy
szerlł z ?1'.3z~ :l.ałobną, ~ cza~ie której znakomity 
kaznodzieja, ks . kanomk Mikołajewski z Siera
dz~ wypowied~iał prześliczną mowę o bogo
hoJnem życ 1 u i cnotach ś. p. ks. biskupa Bere
śniewicza, jego dla Kościoła św. zasłn.,.ach oraz 
o miłości, jaką po8iadal u podwład~egd sobie 
duchowieństwa. 

Po mszy ś~. wyruszyła uroczysta procesya 
w.cwn~tr~ kościoła. Rozp.oczynali ją wszyscy 
b1skup1 1 wogóle duchowieństwo. Trumne ob
n.iesiono naokoło katedry, nareszcie zatrzymano 
się przed otworem do podziemi katedralnych. 

Tr~1~nę ustawiono na posadzce kamiennej. 
Przy nie.i stanął J. E. ks. Baranowski biskup 
sejneński. ' 

Biskup-poeta, słynny kaznodzieja, zaczął 
mówić głosem donośnym, a mówił z taka bole
ścią, z żalem o stracie tak ogromnej któ~ą po-
niósł kościół katolicki. ' 

Trumnę, kryjącą zwłoki ukochanego p1·zez 
lnd i duchowieństwo biskupa, spuszczono na 
wieki .do podziemi katedralnych o godz. 1-ej po 
poludnrn. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

L\IIO~A SŁOWIAŃSKIE. Św. Wyszomira. 
PA~ORAMA Wieliczki, Piotrkowska Jłi 74. 

. WYSTAWA obrazów Tow. Zachęty Sztuk Pięknych 
Piotrkowska 107. ' 

ZEBRA.XIE majstrów krawieckich o godz. 6 p. p· 
Wodny Rynek :\'i 4. 

Ogólna. 
Ostrzeżenie. Departament policyi w n:iini

steryum spraw wewnętrznych wydal rozporzą
dzenie. gu~1e:natorom w kruju naszym, ażeby 
przeds1ęwz1ę li środki ku ostrzeżeniu rohotników 
udających się do Prus na roboty letnie, że w pań~ 
stw1e tern. P.opyt . na robotników z obręhu pań
~t~a rosy.Js~iego Jest obecnie nader ograniczony 
1 ze 1:obotn:cy. udający się zagranicę bez za
pewm?~Y~h ~ontraktów, wcześniej zawartych 
z własc~cielam1 dóbr, narażają się na to, :l.e zo
staną mety lko bez roboty, ale i bez :l.adnych środ
ków do życia. 

. Stacya telegraficzna. W Kazimierzu nad 
Wisłą otwarto stacyę telegraficzną pod nazwą 
urzędową: Kazimierz lubelski. 

Zniżka biletów. Zarząd kolei warsz. wie
deńskiej, w. zastosowaniu specyalnej taryfy, 
prz~znaczoneJ w wagon.ach III kla~y dla wycho
wanców .szkół, .na prz~Jazd ze stacyi Sosnowiec 
do stacy1 Będzm, zawiadomił służbe interesowa
ną, ~e tar:rfa . rzeczona stoiluje sfę również do 
nc~n.1ów s1~d~1oklasowej szkoły handlowej w Bę
dzm1~, c11yh ze wychowańcy szkoly tej, :r,amie
s~kalt w Sosnowcu, nabywn.ć mogą bilety mie
sięczne za opłatą 1 rb. 40 k. i n kop. marki 
stemplowej. 

. ~onkurs muzyczny. W celu rozwoju twór
cr:osc1 ~uzyc.znej w d~ied~inie literatury forte
prnnowrJ, ktora os ta~m.e1?1 C'l.a>1y ~aznaczyht się 
u nas bardzo małą 1losc1ą utworow wurtościo
wych o ch~rakterze wyłącznie swojskim, redak
cya czasopism a muzycznego < :\Ieloruan ) oo-łasza 
konkur_s ~uzyczny imienia Konstantego k~ięcia 
Lubomirskiego_ dla polskich kompo11ytorów na 
utwory forteprnnowe na 2 ręce: a) Rapsodyę 
pohiką nagroda 100 rb.; b) Suitę (u:t ludowych 
tematach 1 nagroda 100 rb.; c) Utwory salonowe 
4 nagrody po 50 rb. i -1 nagrody po 2 :i rubli. 
Razem 10 nagród na sumę ~OO rb. 
. ',V aru?ki konkursu: Utwory mają hyć nowe, 

mgdz1e me drukowanr, roimaite"'O stopnia tru-
d . . b o nosc1, ez przewagi jednak technik.i wirtuo-
zowskiej,. z dokladnern określeniem dynamiki 
muzyczne.i. 

Po:l.ą<lane są także utwory łutwe, któreby, 
obok prostoty w ?pracowaniu, posiaduły arty
styczne wykończeme (na wzór drobnych utwo
rów: ~Iendelsoh~a; Heineckego, Schumanna, Hel
lera, ~chyttego 1 rnnych). 

~ozostawiując autorom swobodę w wyborze 
te1?atow, rc~a~cya pol~ca bogate źródło swoj -
sk1ch mel1!dy1, Jako wdz1~rzny materyał. 

Termin naclsylania rękopisów: d. I i) listopa·
da 190:.l r. pod adresem retlakcyi <Melomana> 
Warszawa, ul. Warecka M l:l. ' 

Przy n~dsy laniu utworów należy :r,ałączyć 
k~per~łi za~ie.czętowa~ą, ~znaczoną gorlłem, za
w1ern_p!cą imię, nazwisko 1 adres autom. 

Sędziowie konkursu: profesorowie konserwa
toryum St. Barcewicz, P. l\Ia:<zyński A. Micha
lowa.ki, ~· No8kowski i J. Roguski; 'od redakcyi: 
J. P1leck1 i L. Chojecki. 

Nagrodzone utwory bl·da zamieszcz~ne 
w najbli ż-izy eh zeszytu.cl.i < }Jeio~aua >. 

P?low~n~e. Projekt uowych przepisów o po
~o~amu m1111ste1:Yum rolnictwa i dóbr pa1istwa 
JU_z o~racowało l rozesłało do wycbiałów odpo
w1edmch dla . zaopiniowania, poczem projekt 
wU1es1011y będzie pod obrady jesiennej sesyi ra
dy paustwa. 

Miejscowa. 
. Praktyka studentów. Na czas wakacyi le

tnich do budowy kolei kaliskiej przyjęto, w cha
rakterze praktykantów, 24 wychowauców wyż
szych zak.ładów nnukowych specyalnych. Z tych: 
7 studen~ow i?s.tytutu iu:l.ynierów komunikacyi, 
~o z r~Iitec~mk1 warszaw~kiej, ~ ryskiej, 2 ki
JO~SkICJ! ~ rnstytutu technologicznego petersbur
skiel!;O i Je~nego ~tuclenta akademii wojskowej. 
w_ W arszaw1e w l11urze zarządu znajdzie zaję
cie czterech, resztę przeznucZl)nO na linie. Stu
denci instytu~u inży?ie~·ów ~omunikacyi pobierać 
będą po rubli 60 m1es1ęczme, wszyscy inni po 
rb. 40. 
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Świę~enie niedzieli. Jak wiadomo, zakłady 
~ry.zyerskie latem s.ą zamykane w niedziele i dm 
sw1ąt~czne od godzmy 3-ej po południu, u pra
cownicy · tych zakładów mają pół dnia wolne od 
zajęć. Inaczej rzecz się ma z zakładami felczer
skiemi; te są czynne przez całe dni niedzielne i 
świąteczne. W prawdzie p. Behnke na jednem 
z zebrań postawił wniosek, aby felczerzy poszli 
za przykladem fryzyerów i zwalniali pracowni
ków OTaz uczniów w dni świąteczne od południa 
wniosek jego nie doznał jednak poparcia ogól~ 
zgromadzonych. Oponenci tłómaczyli sie tern że 
felcz.erzy w ~agł.)'.ch wypadkach byw;ją .;zy
wam do udz1elema pomocy lekarskieJ· uie mou"' . k . h ' t:>'fl więc ~amy ac swyc zakładów, gdyż winni być 
~otowi .na każde wezwanie. Pomijając już, 
ze o~ecn'ie w n~głych wypadkach daleko szyb
szą i skuteczmejszą pomoc daje Pogotowie ra
tu~ko~e, zw~·ócić należy uwagę ua to, :le pomo
cm~y. i uczmowie felczerscy zajęci bywają przc
wazme... goleniem i strzyieniem. Felczer może 
sobi~ dy:l.urnw~ć w sklepie cały dzień, jeżeli 
uwaza_ t? z.a n_iezbędne (możuaby priecież po
roz~1?1~c się i urzątlzać kolejne dyżury) , obe
c?osc Jednak pracowników jest zgoła zbyteczną; 
c1, bez mlzczerbku dla interesu, moga mieć wolne 
pół dnia, tern więcej, :l.e, jak nas Poinformowa
no, ruch w zakładach felczerskich latem w świe
ta. popołudni.u bywa bardzo mały, b() kto ży,;, 
ucieka za miasto, ju:l. ogolony i ostrzyżony. 

. ~ ~rtoby więc .. by~o, by pp. Mczerzy po
w:izuie.J zastanowili się nad sprawą świecenia 
nie.dzieli Komu, jak komu, ale im nie po~inuy 
byc obce elementarne zasady hygieny. nakazu
jące odpoczynek po pracy i choć minimalną do
zę świeżego powietrza rn:1; ua tydzi eń. 

Z Towarz. ubezpieczeniowych. D.i jakier;o 
sto~n.ia n~leży być ostrożnym. czer].>iąc wiad o
mosc1 z pi!'m nawet poważnych, dowodzi• fakt 
następnjący: W }fa 135 ,;Birż. Wiecl ." ukazał 
się nrtykuł, autor którego dowodził, że Peters
burskie Towar:r,. ubezpieczeń od ognia zmnszouc 
jest przystąpić do likwidacyi swoich inleresi>w 
z P.owodu znncznych strat, na co wpłynął głó 
wnie pożar „Metropolu" w Moskwie, nale:l.ąc ego 
do Towarzystwa. Stn1ty z tego powodu podlu"' 
autora wyniosły l ,659,ti78 rb. 9 kop_, a ui~ 
1,184,702 rb. 98 kop., jak pr:r,yjeto w bilansie 
na rok bieżący. Ponieważ Townr~ystw() operuje 
w Królestwie i ma swych klientów w Łodzi 
artykuł ten więc powtórzony przez jedno z tu~ 
tejszych niemieckich pism wywołał łatwo zrozn -
m~al)'." po~loch. Zarząd znalazt się nagle w pri
fozcnrn me do poiazdroszczcnia. l\lotna sobie 
wyobrazić, jakie zamięszanie powstało w intere
sach, tembarrlziej, że ,,l3irż. \Viecl." należało 
uważać za źródło pierwszorzędnej miary. Czło:i
kowie zarządu nie opuścili jednak rak i wzieli 
się energicznie do przedstawienia clo.wodów, ie 
k~estya ma się zgoła inaczej i że o likwidacyi 
mema mowy. Argumenty musiałv być bardzo 
poważne, żeby usuwały wszelką wątpliwo~ć. 
Przedewszystkiem Rtwierdzono, że wartość spa-

. lonego „Metropolu" wynosiła 4,682,07 4 rb. :58 
kop., znalazł Rię też :r;araz jeden z moskiewskich 
~ilionerów,, który .d.awał za poz?stałe budynki 
i nrządzema 33/ 4 miliona, co łącznie z wynagro
dzeniem pogorzeli w sumie jednego miliona rn
błi stanowi toby przeszło wartość zapisaną w ksiaż
kach. Towarzystwo jednak odrzuciło te oferte 
po~tan.awia}ąc. odbudować. „Meti:opol" pr~y zasa'.'. 
dmc-ieJ zm1ame planu, t. J· zaonast hotelu o 450 
numerach, ma być ich 200, pozostałe zaś cze~ci 
obróc?ne zostaną na magazyny i prywatne ~ie
szkama. Skrnpnlatny rachunek dowióclł. :l.e tak 
wzniesiony z gruzów .,Metropol'· przyniesie 5% 
od wyłoi.onego kapitalu. Oprócz teO'o dzięki 
umi~ję~nej gospodarce i odpowiecłnio
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~1łożonyru 
budzecie przez p. Teofila Marynowskieo-o or:iz 
przez odpisanie z bilansu znacznych "'st;m na 
straty,. ułożenie rezerw i t. p., gwarancya dla 
zabezp1eczonyc.h została wzmocnioną i dywiden
da dla ub?zpieczonych wyniosła 10%. Ogólne 
zgromadze~ie akcyonar:yuszów, jakie miało miej
sce 11 ma.iu. r. b. podziękowało p. Marynowskie
mu,. powołanemu ~ok temu z Warszawy na sta
nowisko :r,arządza_Jącego, za jego clzialalnoHĆ. 
Zarząd Towarzystwa postarał sie już w :\'<! 1:39 
„Birż. Wiedom." i w tutejs·r,ej „Lodzer Zeitun~" 
wydrukowane zostały :r,upełne sprostowania p11-
twierdzające powyższe. ' 

Ze Stow.arzyszenia majstrów fabrycznych. 
W sobottt dma 7 b. m„ o godz. 8 wieczorem, 
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w lokalu Stowarzyszenia majstrów fabrycznych 
przy ul. Głównej w domu pod M 17, pod prze
wodnictwem p. Fiihriga, prezesa Stowarzyszeniu, 
odbyło się miesięc1me zebranie, w którem wzięło 
udział 72 członków. 

N a posiedzeniu tem za pomocą balotowania 
przyjęto ~ członków n..eczywistych i 2 członków 
protektorów. 

Przed trzema laty w Stowarzyszeniu po
wstał projekt sprawienia chorągwi korpora
cyjnej , na wzór zgromadzeń cechowych i innych 
stowarzyszeń. Projekt ten na razie był przyję
tym. Wyjednano nawet pozwolenie władzy na 
sprawienie chorągwi, któ,·a miała kosztować 

około 1000 rb. Składki jednakże na ten cel 
wpływały bardzo powoli, co zniewoliło zarząd 

Stowarzyszeniu. do oznaczenia ostatecznego ter
minu, który upłynął d. 1 czerwca r. b. Obecnie 
przewodniczący na posiedzeniu d. 7 b. m. za
wiadomił zebranych, że fundusze, potrzebne na 
chorągiew, nie wpłynęły do tej pory i wezwał 
członków, by załatwili tę kwestyę. 

Po rozprawach za i przeciw przystąpiono 
do głosowania za pomocą kartek,· po obliczeniu 
których większość głosów odrzuciła projekt 
sprawienia chorągwi. 

Wreszcie sprawdzono rachunki i stan kasy. 
Następnie wypłucouo wsparcia dwóm członkom, 
pocz.em załatwiono sprawy bieżące. O godzinie 
111

/ 2 posiedzenie zamknięto. 

Dodatkowe znaczki. Uczniowie szkól han
dlowych: łódzkiej, zgierskiej i pabianickiej, mają 
jednakowe umundurowanie, co powoduje, że 
w razie niewtaści w ego zachowania się ucznia 
szkoły :t,arniejscowej na ulicy lub w miejscach 
publicznych w Łodzi, wybryki jego idą na karb 
uczniów miejscowej 11zkoły. 

Aby temu w przyszłości zaradzić, powstal 
projekt, by każdy uczeń szkoły handlowej oprócz 
znaczku <:Merkurego ) , miał na czapce umiesz
czone litery Ł., P. lub Z., co będzie ozna- ' 
czać, do której szkoły należy. Znaczki te po
dobno mują być wprowadzone z rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego. 

Jatki przy ulicy Zgierskiej. N a skutek roz -
porządzenia, wydanego przez p. gubernatora 
piotrkowskiego w dniu 29 maja r. z. jatki i 
sklepy do sprzedaży mięsa zostały od powieduio 
przerobione w całem mieście, tylko jatki przy 
ulicy Zgierskiej pod ur 6 pozostały jak da
wniej brudne. 

Jatki te miały być zniesione od dnia 14 
stycznia r. b., lecz na prośbę rzeźników dzier
żawiących je sprolongowano termin zamknięcia 

do 1-! lipca r. b. Teraz dowiadujemy sict że jat
ki te mnją być otwarte jeszcze do Nowego 
Roku. 

Z poczty. U rząd pocztowy łódzki ogłasza, 
że przychodzące do Łodzi depesze telegraficzne 
ze skróconemi ndresami, t. j. bez wskazania 
miejsca zamieszkania adresata, w przyszłości 

będą dostarczane tym tylko z korespondentów 
w drodze telegraficznej, którzy za rok bieżący 
1902 wnieśli do kasy urzędu pocztowegu m1ta
nowiouą przez § 18 przepisów telegraficznych 
opłatę rb. 1 O. 

Depesze zaś ze skrócouerui adresami, nad
chodzące dla tych osób, które opłaty dziesięcio
rublowej nie wniosły, wcale doręczane im nie 
będą, poczynając od dnia t3 b. ro., lecz zacho
wane zostuną na stacyi telegraficznej do zażą

dania ich przez »dresatn. 

Pogotowie ratunkowe. Komitet wydziału do
chodów niestałych Pogotowia ratunkowego prosi 
pp. członków wydziatu o zebranie się możliwie 
j aknajliczniej w piątek o godz. 8 w. w Hele· 
nowie, w celu omówienia programu zabawy na 
korzyść Pogotowia ratunkowego, odłoźonej z po
wodu niepogody z zeszłej niedzieli, na nadcho
dzącą niedzielę tj. na dzień 15 b. m. Program 
zabawy nie ulegnie zmianie. 

Szkoła muzyczna. Jakkolwiek niezbyt dawno 
istnieje szkoła muzyczna w Łodzi, dowiadujemy 
się, że już wyrobiła kilku zdolnych muzyków i 
śpiewaków, a obecnie jako dobra kompozytorka 
zapowiada niezwykły talent panna K., która za
czyna pisać bardzo dobrze zapowiadające się na 
przyszłość utwory. 

Tatry. P. Adam Kaczurba, właściciel pano
ramy Wieliczka, która się mieści na rogu ulic 
Piotrkowskiej i Pasażu Meyera, od czwartku t. j. 
od d. 12 b. m. w tymże lokalu wystawia pano-

ramę „Tntry" w 40 widokach, odtwarzających 
bardzo wiernie naturę. • 

Szkoła. Nauczyciel tutejszy p. S. K. Hal
pern otrzymał po:t,wolenie od kuratorn okręgu 
naukowego na założenie w naszem mie{rnie 2 
klasowej szkoły prywatnej. 

Konsulat warszawskiego kółka cyklistów 
prosi pp. członków o zebranie się w dniu 12 b. 
m. tj. w czwartek w Helenowie o g. 8 wieczo
rem, w celu omówienia kwestyi przyrzeczonego 
udzialu w zabawie na korzyść Pogotowia ratun
kowego. 

Święta. Na dzień dzisiejszy i jutrzejszy 
przypadły święta żydowskie „Zielonych świą
tek", Wdkutek czego przez oba dni sklepy ży
dowskitJ będą zamkni~te. 

Z są;du. W ponieuzialek wydział sądu kry
minalnego piotrkowdkiego osądził tu nastlipujące 
sprawy: 

1) i\Iieszkanicc 'l'u.:izyna, Lej ba Moszkowicz 
za czynną zniewagę strażnika powiatowego ska
zany został na 2 mieStiące więzienia. 

2) Dwudziestoletni robotnik, Stefan Skoilecz
ny, popełnił kradzież z włamaniem w mieszka
niu p. )I. Breier. 0.:1karżony przyznał się do winy 
i prosił o wzgląd. Kradzież bowiem spelnił, bę
dąc w nietrzeźwym stanie. Skazany został na 2 
miesiące więzieni :1 , 

2) W loscianka, Katarzyna Olczyk, za zata
jenie śmierci swego dziecka, urodzonego z nie
legalnego związku, skazana została na 3 tygo
dnie aresztu. 

4) Rewirowy miej~kiej policy, T. Kirejenko, 
za czynną obrazę na osobie tutejszego mieszkań
ca Fiszla Drukera, skazany został na zapłacenie 
3 rb. kary, lub jeden dzień .aresztu. 

5) liieszkauiec Łodzi, Ludwik Hornung, za 
bluźnierstwo, wyrzeczone w stanie nietrzeźwym, 
skazany zostnł na · 3 tygodnie aresztu. 

- Szlama WajSStll' znany paser, prz"z sąd 
gminny w Radogoszczu, w uuiu wczorajszym zo
stał skazany na 3 miesiące więzienia, za kupo
wanie skradzionych przedmiotów. 

Cena mi~sa. W ostat.nich czasach cena mię
sa podskoczyła o jedną kopiejkę, t. j. na 14 ko
piejek za funt mięsa wołowego. Ceny tak wy
sokiej mieszkańcy Łodzi dawno nie pamiętają. 
Powodem tej podwyżki je:it podrożenie bydła 
stepowego, przeznaczonego na rzeź i mała do
stawa tego bydła do Łodzi. 

Zamkni~cie ulicy. Ulica Długa pomiędzy 
ulicami Zawadzką i Konstantynowską z powodu 
robót brukar:ikich została zamkniętą dla rnchu 
kołowego. 

Przy pracy. Przy ulicy Pańskiej w fabryce Szai 
Karasińskiego, robotnik, August Blak, spadl z rusztowa
nid z wysokości 3 metrów, wskutek czego ma silnie roz
bitą glowę i zwichnięty czwarty palec u lewej ręki. Le
karz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, od wióz1'. Blaka do 
szpitala Czerwonego Krzyża w stanie groźnym. 

Najechanie. Alma Schoch, lat 5 mająca, przecho
dząc ulicą Zgierską, zostala najechaną przez wóz, wsku
tek czego ma poranione ręce i nogi, Lekarz Pogotowia. 
udzielil doraźne.i pomocy. 

- Przechodzący ulicą Zagajnikową Józef Libi zostal 
przewrócony przez nadjeżdżającą bryczkę i mocno się po
tlukt Lekarz Pogotowia udzielil doraźnej pomocy i ode
slal Libiego do mieszkania. 

W gorączce. Stanislawa Szmechel, lat 27, za
mieszkała przy ulicy Łagiewnickiej, w gorączce wysko
czyła oknem z 3 piętra. U pa.dek byl o tyle szczęśliwy, 
że Szmechel, oprócz silnego potłuczenia, nie poniosl:a po
ważniejszogo szwanku. 

Pobicie. Juljan Piotrowski, robotnik fabryczny, 
lat 21, zostar w bójce zraniony kijem w głowę. 

- Elźbieta Gawrońska, lat 40, służąca, zamieszkała 
przy ulicy Krótkiej (Batuty) została tak silnie pobitą 
przez swych pracodawców, że lekarz Pogotowia, po udzie
leniu pomocy, odwiózł ją do szpitala Poznańskich. 

Zapalenie się sadzy. Wczoraj o g. 10 m. 30 
wieczorem I-szy oddzial: straży ogniowej zostal we
zwany na ulicę Cegielnianą do domu pod Ni 51, gdzie 
za~ality się sadze, które przed przybyciem straży ognio
WeJ ugaszono. 

--.~.--

Ekonomiczna. 
Ryski bank handlowy poniósł w 1901 roku 

straty, w centralnym kantorze w Rydze 1,052,000 
rub. i w oddziałach libawskim, białosteckim, re
welskim i łódzkim 640,000 rub. Po pokryciu 
części tej straty dochodem z obrot(1w, pozostałe 
1,187,000 rub. pokryto z kapitału zapasowego, 
który przez to zmniejAzył się do 764,000 rubli. 
Kapitat zakładowy banku wynosi pięć mil. 
rubli. 
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Reims. Na odbytej w naszem miescie au
kcyi na wełnę francn,;ką znajdowało się 60,000 
kilo wełny merynosowej i 15,000 kilo jagnięcej. 
Welny merynosowej sµrzedano 50,000 kilo, po 
cenach mocnych poprzednich aukcyj. 

Towarzystwo akc. zakładów ,,Zawiercie'' 
rnprojektowało emisyę obligacyj w sumie 
1,687,500 rub. z amortyzacyą przedterminową 

znajdujących się już w obiegu obligacyi poprze
dniej emisyi. 

Carycyn. Sytuacya na rynku nafty bez 
zmiany-tendencya jest wciąż ospa.la, wobec ma
łego zapotrzebowania a licznego zaofiarowania 
produktu. 

Zapasy nafty na tutejszym rynku są znacz
ne. Płacono za produkt gotowy kop. 79-80'l/4 

za pud z akcyzą. Odpadki czarne osiągały kop. 
25 1

/ 2 do 26, a zielone kp. 17 1/ 2-18 za pud. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
(St. Łp.). Niezapomniany chirurg filozofii, 

jak sam się nazywał, August Wilkouski, napi
sał bardzo zabawny obrnzek <Rraszewski w War
szawie>, który widocznie podsunął myśl p. An
toniemu Orłowskiemu, skąd inąd, bardzo uzdol
nionemu literatowi i poecie do napisania obrazka 
scenicznego ,,Sienkiewicz w Koziegłowach", któ
ry n iestety pod względem faktul'Y scenicznej 
niewiele odbiegł od pierwowzoru. 

Są tam wprawdzie sceny udatne, skreślone 
z humorystycznem zacięciem, jest cała galerya 
typów komicznych, ale wszystko to nie ratuje 
krotochwili, której akcya wlecze się za leniwo, 
czasami nawet nudnie. Postacie zaś wplecione 
w akcyę nie mogą mieć pretensyi d.o typów. 
Są to racze.i luźne sylwetki naszkicowane zale
dwie olówkiem humorysty i zarówno w rysunku, 
jako tei w kolorycie mocno przeszarżowane. 

Copruwda i wykonanie wczorajsze nie stało 
bynajmniej na wysokości zadania, sztuka bo
wiem graną była w tempie stanowczo za wol
nem i w poszczególnych rolach nie wyzyskano 
jej należycie. 

Wogóle towarzystwo p. l\Iajdrowicza należy 
do średnich. Znać staranność, pracę reżyserską 

i dobre chęci wśród aktorów, ale są to tylko 
po większej części użyteczności scenit-zne lub 
młodzi adepci sztuki, z których dopiero z cza
sem wyrobić się mogą świadomi swego zadania 
aktorzy. 

Naturalnie niema tu mowy o pani l\Iaj«łro

wiczowej, która od pierwszego wejścia na scenę 
zdradza talent, rutynę aktorską i obycie się ze 
sceną. Wczorajsza jej rola Malgorzaty, żony 

burmistrza, nie leży w rodzaju jej talentu, a je
dnak wyszła bez poważniejszego zarzutu. 

P. Majdrowicz wcale dodatnie zrobił wra
żenie w roli Obżarskiego, lecz nie wyzyskał ko
mizmu tkwiącego w tej postae;i. Poza tern wy
róźnili się, dodatnio p. Czermański w roli apte
karza, Kopciuchowskiego, oraz panie Arciszew
ska w roli Barbary,-Rola.nd w roli Dyziewiczo
wej i Wojeiechowska w roli Wandy. 

Z p. Zboińskim atoli liczyć się już musimy 
jako z aktorem rutynowanym i be.i1pornie obda
rzonym talentem, albowiem w roli Bonifacego 
stworzył on kreacyę wcale dobrą, konsekwentnie 
obmyślaną i przeprowadzoną prawie bez zarzutu. 

W czwartek odegrane zostaną <Baby > kroto
chwila Klemensa Junoszy (Szaniawskiego). 

* "Czasopisma lekarskiego" zeszyt czerw
cowy zawiera następujące prace: 

Dr. St. Serkowski. O badaniu przez lekarzy 
produktów spożywczych, dostarczanych do szpi
tali (ciąg dalszy). Z dwiema tablicami. 

Dr. Henryk Fidler. Projekt pomocy lekar· 
skiej gminnej w gub. radomskiej (ciąg dalszy). 

Dr. Seweryn Sterling. O nadużywaniu mleka 
w pożywieniu chorych. Pogadanka terapeuty
czna. 

Towarzystwo lekarskie lódzkie. 
Referaty: lavik, Jak rychło następuje śmierć 

po zranieniach serca.-Kaufman, Uraz i cierpie
nie pęcherzyka żółciowego. - Urbantschitsch, 
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Z WARSZAWY. 

- Wczoraj oclby lo ><ię poi!ieclzenie komi te
tu Kasy literackiej pod prr.ewodnictwem profes. 
Korzona. Przedlużorio trzynagtu Oi!obom Rtułe za
pomogi mie,ięczne do L stycznia 1903 r. Prr.y
znano poiycz.ki trzem uczestnikom. P•Ji!t:tnllwio · 
no pośredniczyć pomiędzy h. wydawcą jedncg'.1 
z tygodników tutejszych n autorem w sprawie 
r.aległ~go honoraryum. Pn;y_ j ,~to w poczet uc'l.esr
ników jednego lirerata. 'Vrciir.cie odcr.ytanu o(l· 
powiedź p. l\laryi Konopnickiej na oder.w'i ko
mitetu Kasy, wystosnwan~ z powodu jubileuszu 
znakomitej poetki. Odpowiedź ta brzmi: 

. ,z głębokiem wzruszeniem otn.ymuję w dro
giej mi · odezwie szanownych panó .„ nowy do
wód, jak żywo i gorąco biją u nas serca dla 
invojskiej pieśni. 

Pieśni więc hołd i tym sercom, które dla 
niej biją; a pieśniarzowi ta drobna tylko cząst
ka, jaką wysłużył sobie, potrącając w duszach 
Rodaków żywo tam drgające struny. 

'l'ę więc cząsteczkę biorę dziś dla siebie, 
z serdeczną wdzięcznością, iżeście mi ją przy
znnć raczyli". 

Z braterskiem pozdrowieniem głębokim 
szacunkiem 

Marya Konopnicka. 
Rimini, d. 2/VI 1902. 

- N a prezesa sekcyi muzyki kościelnej pr1,y 
Tow. muzycznem warszawskiem zaproszono ks. 
prałata Sieroca, na co komitet Tow. wyjednał 
pozwolenie J. E. ks. Arcybis·,upa. Nowy prezes 
zwrócił uwagę szczególną na pozostającą pod 
'.l.arząderu sekcyi klasę organistów i w chęci za
pewnienia· jej należytego rozwoju do współudzia
łu w tej pracy zaprosił: ks. Furmauika, prof. 
Meminaryum warszawskiego i ks. dziekana Dą
lnowskiego. znakomitych znawców muzyki ko-
8cielnt'j. W ten sposób klasa organowa weszła 
w nowy okres rozwojowy, któremu rokować na· 
leży jaknajpięk'liejsze nadzieje. Nowy zarząd 
przyllt.ąpił niezwłocznie do właściwych czynności. 
E~zaminy w klasie organowej rozpoczęły Hię 
dziś i trwać będą dalej w ciągu dwóch dni na
stępnych. 

- Uroczyste otwarcie lokalu własnego war
sz.u.wskiego 'l'ow. fotograficznego, w gmachu re
sursy obywatelskiej, nastąpi w dniu 16 b. m. 
l'o poświ~ceniu i otwarciu lokal u, od będzie się 
'.1.ehranie, na którem prof. Tołwiński wygłosi 
pierwszą pogadankę na temat "zastosowywania 
fotografii w astronomii." Pogadanka demonstro
waną będzie obra'lami niknącemi. 

Wczoraj o ~odz. 101/~ rano, w r'.l.ęsiście 

Adolf Dygaaiński. 

O ŻER*). 

(Dokończenie) . 

Zawrzał burzą gniewu strasznego na widok 
tej wrony zawsze natrętnej, wrzaskliwej, a ni
gdy niezdulnej stawić C'.1.oła w boju otwartym. 

- Wara ei kokoszyć się w moim domu! -
syknął, piorunując wzrokiem posła wron, wy
str:1szonego. Bo skok szalony zająca i spadek 
jastrzęb i a odbyły się jednocześnie tak, że wro· 
niec- zwykle mądry - zgłupinl, widząc przed so
hą ptaka groźnego, miasto czworonoga, który 
się trząsł ze strachu. Odskoczył też natychmiast, 
jak oµarzony z miej>;ca strzelił w górę prostopa
dle i \\!'Zasnął przerażli wie: 

- Strach, strach, 1:1trach! 
Hasło to poleciało do Bohboru, niby głos 

dr.wonu na trwogę, czy wieść pospolitego rusze
nia. Wszystko to było dziełem jednej chwilki, 
stału się ·.v czasie daleko krótszym, niż trwa 
opowiadanie. 

T , raz jastrząb wzleciał lekko, op i sal wroń
ca kołem E>'.1.erokiem i w"'bijał si~ coraz wyzeJ. 
Uobil to z tuką swobodą przedziwną, jak gdyby 
chcfoł tylko poigrać, napędzić strachu wronie, 
ciągle jeszcze powrzaskującej. 

::;znrak-rzecz prosta-korzystał tymczasem 
ze '.l.dar1.eń: wziął nogi za pas i - be'.!. względu 
11n kalectwo-rąc'.l.O śmigał ku kniei. Biedactwo, 
nie spodziewał się, że wpadnie z deszczu pod 
okap! ... Wrony na wezwanie swego wódzcy naj
przód odpowiedziały wrzaskiem, którego echa 
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oś~ietlonym kościele górnym św. Aleksandra 
odprawione zostalo (staraniem rodziny) nabożeń
stwo żałobne przez -ks. wikaryusza Michała 
Dmochowskiego, za du;izę znakomitego literata 
ś. p. Adolf'a. Dygasiń8kicgo. W czasie nabożeń
stwa żałobnego kościół zapełnili przed:itawiciele 
świata literackiego, clziennikarsk1ego, artysty
cznego i t. d. Naboźtństwo nkoi'1czo11e zostato 
hymnem pogrzebowym <Salve Regina > Nide
ckiego. Amatorzy wykonali na ci.ilirze solowe 
pienia re li gijue Stucł'l.iń,;k i ego i Fn ure ' a. 

- Wczoraj o godzinie 7 zrana zmarł nngle 
w Warszawie włuście:iel założonej prr.ed kilku 
laty przez ~. p. Wizbeka, księgnrui przy ulicy 
Szpitalnej, ś. p. Bronisław Brzozowski, lat 37 
liczący . 

Zmarły należał do ruchliwych wydawców, 
zwłaszcza na polu szerzenia dziełek popular
nych, które nakładem swej księgarni w świat 
puszczał. 

Z pośród wielu książek, jakie ś. p. Brzo
zowski wyduJ, zwróciły no siebie szczególną u
wagę wypisy ·dla młodzieży p. t. ,,Upominek". 

S. p. Bronisław Brzozowski osierocił żonę i 
dziecko. 

- W tych dniach spodziewane jest w War
szawie grono kilkudziesięciu turystów angiel
skich. Turyści, pod kierunkiem jednego'.!. przed
siębiorców, zwiedzić mają pus'.l.czę Bialowieską i 
wszystkie jej osobliwości, pomiędzy któremi naj
więcej ciekawości wzbudzają żubry. Przedsię
biorca wystąpił do władzy ze stflraniami o uła
twienie zwiedzania puszczy. 

~leakiewicz ~ Km~nlckiej. 
-a-

(Dal.~zy ciąg- patrz Ng 130). 
Jest zaś rzeczą dziwną, a '.l.arazem niezmier

nie charakterystyczną, że z owym prądem sob
kowskim nie popłynęły właśnie kobiety. Bo, gdy 
poeci - mężcr.yżni wpatrywali się w siehie, jak 
Budda we własny pępek, one snuły dawuą złotą 
nić takiej twórczości, która miała prawo zwać 
się „milion". I oto, jedna tka jedwabiem, zło
tem i tęczą na olbrzymich krosnach prawdziwe 
epos, w którym µolyiikują '.l.broje husarzy i król 
olbrzym rzuca grożuy cień na władztwo Mosle
mina - druga, choć nie wiązaną mówi mową, 
całe 7.ycie poświ~ca służbie dla t1wego społeczeń
stwa, dia jego duszy, ku jego pokr'.1.epieniu i wy
dobywa z mroków r.apoznanycb ludzi i r.apozna
ne loiiy; - trzecia unosi si(i, jak. łabl}dź na o-

wstrząsnęły borem; potem porwały się z wiel
kim łopotem skrzydeł i rozpierzchte po dwie, 
po trzy, leciały na wyścigi w stronę Bugaju. 
Naraz zoczyły po drodze zmykającego zlljąca i 
w tej chwili zapomniały o swojaku, wzywają
cym je co tchu na pomoc. 

- Głodni nie mają żadnych obowiązków, 
dopóki się przedtem nie nasycą. 

Cała czerń chci ;\'a żeru w mgnieniu oka 
spadła na pole. Obyczajem tatarskim opasały 
szaraka. obręczą, wzięły go w środek i dopiero, 
podskakując raźno, szty nań z nastawionemi 
włóczniami dzioLów. 

- Musisz zginąć, nędzarzu! 
On jui teraz wstawał i zdrętwial na widok 

tylu wrogów. Spostrzegł to jastrząb, mocarz, 
który doskonale rozumie, że nietykalność granic 
stanowi n ptaków od stworzenia świata podsta
'"ę prawa mi~d'.l.ynarodowego. Bez zwłoki czasu 
zaniechnł igraszki wyścigowej z wrońcem, a rzu
cił się całą siłą swych wioseł w stronę, gdzie 
śmierć męczei1ska zaglądała zającowi w trzesz
cze. Wnet, niby napowietrzny korab wojenny, 
zawisł nad karkami '.I.grai zglodniałej i zdawał 
się grozić z góry: 

- Dam ja wami 
Krzyk straszny powstał, vopłoch niewypo

wiedziany. Strach pokonał źądzę żeru i wtłzyst
kie wrony, jak jedna, wzleciały w powietrze, 
uderzyły na wroga wśród okrzyków: 

- O-ho, o-bo! 
Wrzeszczą, rzekomo dopadają do jego kar· 

ku; żadna jednak nic śmie należycie natr'.l.eć. 
Otoczony prze'.!. czerń rozwydrzoną, spokojnie 
płynął w powietrzu: ~.nać lwa po pazurach. Był 
pewny siebie, dobrze wirdział, że wrony nigdy 
nie zmogą jastrzębia. Czasami wykonał jakiś 
ruch nadzwyczajny, wprawiający nieprzyjaciól 
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gromnych skrzydłach nad nami, a w krzyku te
go wielkiego ptaka słychać krzyk ziemi i ludu. 

Ziemia i lud są w Niej, a Ona w nieb. 
I ten związek nie rozrywa się nigdy, bo jeśli ów 
łabędź pożegluje śnieżnemi pióry aż gdzieś na 
krańce ziemi, nad niezgłębione puszcze brazylij
skie, to dlatego, że w tych puszczach huczy pol
ska siekiera i płyną polskie łzy. Jeśli buja pod 
włoskiem niebem, to i tam na widok blasków 
drgających „wśród lazurowych staj" , na widok 
tego ogromnego słońca, na widok dnia, który 
,,nie wstaje, lecz bucha", przypomina sobie swą 
północną krainę i cała wzruszona mówi, jakby 
z żalem serdecznym: 
„Ąle ja z krain idę, kędy na dnia progu, 
„Swit, we łzach cały, wyprasza się Bogu, 
„By mu patrzeć nie kazał na stary ból świata. 

Choć zresztą, mimo chwil żalu, tęsknoty, 
a nawet · goryczy, dobrze jej w tej slonecznej 
krainie. Dodaje ona jej otuchy, krzepi ją, roz
grzewa jej skrzydła . Łączy poetkę z Włochami 
jej aryjska dusza. Odczuwa ona tam to, co od
czuwa każde dziecko łacińskiej kultury: czuje 
się wnuczką Italii. Rozumie, że rodzona jej 
matka wyssała z tamtej piersi wiarę, wiedzę, 
kult piękna, słowem, całą cywilizacyę. A że 
serce poetki bije zawsze jednem wielkiem ko
chaniem, ,że jej oczy zdolne są tylko prt.ez owo 
kocb:rnie na świat patrzyć, więc to poczucie 
bezpośredmego związku między duszą rodziciel· 
ki, a tamtą słoneczną kulturą, tamtejszem nie
zrównanem pięknem, napełnia ją radością i unie
sieniem. 

Drga '.l.aś to poczucie w każdym wier~zu, 
zaostrza wrażliwoM poetki i uzdalnia ją do od
czuwania z wielką siłą włoskiego życia i natu
ry. Więc lateraneński dzwon brzmi jej jak co~ 
swoj~kiego i już slyszaneg-o niegdyś. Uroczyst;~ 
chwilę, w której ,,Cimabue pendzle złożył z twa
rzą cichą uśmiechui~tą" , będzie odczuwała jak 
Florentynka z XfII wieku. Rozrzewnią ją tei. 
ogromnie „skrr,ypaczkowie anielscy '' starego Vi.
variniego, Belliniego lub nowszego Carpacia. 
Natum, zabytki spowinięte w bluszcze i dzikie 
wino, pinije na tle zórz rzymskich, cmentarne 
cyprysy w Fiesole, błękitne przezrocza San nli
niato, wielkie rozlewy weneckie, wspaniałe gnia
cby, genialne utwory dJ.uta i pendz.la, wszystko 
to będzie póty trącało struny jej duszy, póki s·ę 
nie odezwą rozgłośnie a gorąco wieczystemu 
pięknu i nie wyśpiewają co odczuły. 

W miarę zaś tyci.i przelotów, czy to za Atlan
tyk, czy pod niebo wło;ikic, czy w stronę Avi
gnonu, rozszerzały się widnolm;gi poetki, poezya 
jej nasiąkała coraz to nową życiową treścią, 
a forma stawała sie coraz doskonalsza. Serce 
jej, lecąc r.a chlop~-ikim wyrajem do brazylij-

w zdumienie; czasem wyciął tęgiego kulaka te
rnu, który się zanadto zbliżał. 

Nareszcie !:!przykrzyły mu się widać takie 
barce i powrócił do gruszy, usiadł z krwią zi
mną na gałęzi. 

·- Walezy się tylko dla korzyści albo-dla. 
sławy. 

'Teraz wrony uderzyły do odwrotu i, kraka
jąc pieśń zwycięstwa, co żywo pognały za sza
rakiem niedobitkiem, którego sroki sprośne jui. 
opadały pod borem. Zamierzały skończyć dzieło 
rozpoczęte. Jastrząb natychmiast zrozumiał, o co 
chodzi c'.l.arnym wrzaskulom. A że mniemał za
jąca za swoją własność wyłączną i niezaprze
czoną, więc postanowił znowu wystąpić przeciw 
bezprawiu. 

- Mnie jednemu prawo przysłuża! Ja tutaj 
panem i tylko ja go '.I.jem, albo -nikt!... 

Poleciał w skok, zagroził przywłaścicielom, 
natarł, ile sił stało. A tak się był zawziął w o
bronie tej sprawy słusznej, że wydarł ogon 
sroce najzuchwalszej i podskubał rzetelnie dwie 
wrony. Rozlat krew winowatą i dumny, spokoj
ny, odprowadzony przez zgiełkliwy motłoch, po
wrócił na swoje siodło. 

-· Słońce, ty stwarzas·~ niedolę słabych; ale 
sprawinsz, że wojny mocnych dają słabym oc:i.
lenie. W twojej dłoni orężem na mocnych są 
jeszcze mocniejsi, którzy uie ostoją się przetl 
najmocniejszymi. I zając biedny z jedną nadzie
ją w Bodze może wyiyć pnd twem panowanien1. 

Przeto najsłabszy z ptaków, któremu jeiit 
miano :Mysikrólik, śpiewa słońcu pieśń zaranną, 
odd1.1je wu swą duiizę na całopalenie. 
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tikich lasów, cierpiało tam i odczuwało niedolę 
całej gromady tak mocno, że spotęgowawszy po
tężną i bez tego wyobraźnię, dało j~j dar nie
mal jasnowidzenia oceanów i puszcz. Kto je zna, 
musi przyznać, że tam tak jest, jak ona widzi . 
To morze, gdy je rozpęta burza, tak się pię

trzy i takierni rzeczywiście ryczy głosami, pod
zwrotnikowa puszcza takim istotnie śmiertelnym 
tchnie oddechem. Prnwda! - wszy5tko prawda! 
I z tej to odgadniętej prawdy, z tego niezgłę
bionego współczucia dla zabłąkanej gromady, 
z tych jasnowidzeń - z takiego tylko niepoję
ieg·o daru wnikania w naturę żywiołów i ludzi 
mogła powstać ta po prostu vrzedziwna pieśń 
-0 .PUDU Balcerze, w której świetna ::strofa goni 
jeszcze świetniejszą, z każdej bije piękność, 
prawda i siła, wszystkie zaś razem są tak pro
ste, jak dusza chłopa, i tak szlachetne i dosko
nale, jak greckie kolumny. 

(dok. nast.). 

Gawalewicz o Dygasińskim. 
-?-

Nowe szczególy do biografii Dygasińskiego 
przynosi nam Gawalewicz w ,,Bluszczu·': 

Znałem go dobrze -- mówi o Dygasińskim
od lat trzydziestu prawie, patrzałem na początki 
jego pisar.ikiego zawodu; pamiętam tę małą księ
gareńli:ę w Krakowie na rynku nieopodal ulicy 
Brackiej, którą poczciwy .Dygas" - (nazywa
liśmy go tak w kolach koleżeńskich) - nabył 
wraz z wydawnictwem ,,Dzieł tanich i pożytecz
nych'', rozpoczętem przez Trzecieskiego, w któ
rej starsi i początkujący literaci mieliśmy puukt 
.zborny, zachodząc codzieunie po nowości i na 
.gawędkę z panem Adolfem i jego siostrą panną 
Justyną. 'l'am si1~ dowiadywano o wnźnieji!zych 
wypadkach literackiego i urtystycznego ruchu, 
tam wreszcie o każdej ponie dnia można było 
spotkać jakiego~ bratu po lutni lub po piórze. 

Knięgareńka Dygasa tworzyla małe ognisko, 
d1~ , k ~órego zachodziło się po drodze, ·aby orzeź
w1c 1 ogrzać trochę myśli .. 

My młodsi mieliśmy w niej jeszcze jeden 
powód więcej do częstego bywania; tam bowiem 
uy1 główny skład i eluipedycya ,,Szkiców lite
rackich i społicznych'', które założył Kazimierz 
Barto::izcwicz, syn znllkomitego bis~oryka, podów
czas kolega nasz z uniwersyteckiej ławy, a przy 
których ja, nieboszczyk 8tanisław Grudziń.iki, 
poe1a z Bożej ła1:1ki, Michat Wołowski, literat, 
dzienuikarz, dramaturg i późniejszy dyrektor 
teatru łódzkiego, tworzyliśmy sztab redakcyjny. 
llartuszC\\ icz minł trochę grosza, więc łożył 
z w.Jasnej kieszeni na wydawnictwo, myśmy po
magllli piórem, a Dygasińdki podpisywat pismo, 

jako wydawca i osłaniał uas swoją księgarską 
firma. 

·w ,,Szkicach" też zaczęły się ukazywać 
.pierw1:1ze jego artykuły bezimienne, - artykuty 
orygiualne, na temat porównawczej psychologii 
ludzi i zwierząt, które czytano z zajęciem, nie 
domyślając się, że ich autorem jest ten skromny, 
cichy, ugrzeczniony i wielce uczynny księgarz, 
.który dnie całe stał z piórem w ręku za kan
torkiem i przeglądał koredpondencye i katalogi 
wydawnicze. 

Wówczas to nieśmiało zarysowywał się ju·i. 
nowy rodzaj i kierunek, w którym miały się 
rozwinąć talent i twórczość przyszłego autora 
nowell, powieści i 1:1tudyów ze świata zwierzęc:e
g?, z głębszym podkładem satyrycznym w prze
ciwstawieniu ze światem ludzkim. 

Pisarz niepospolicie utalentowany, człowiek 
prawy i dobry, pracownik wytrwały i sumienny 
zeszedł do grobu, ~ile żyć nie przestanie w ser-

· Cach tych, którzy go l1lilcj znali-i w literaturze, 
której tyJe dzieł puzo;;tawil. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z Krakowa. 

- Wp1tuwę polskich druków od XV wieku, 
aż do 11ajnow1:1zycb czasów w osobnych gablo
tach urzą~lza dyrekcya Muzeum Narodowego 
w Krakowie. Serye drnków polskich wspóli:ze
snych, zmienilljące się kolejno, w których prym 
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wiodą pierwsze w Polsce drukarnie krakowskie, 
zakończą wystawę. Wezwane przez dyrekcyę 
Muzeum do zorganizowania wystawy gremium 
drukarzy krakowskich rozesłalo zaproszenia do 
wzięcia udziału w wystawie krakowskim zakła
dom drnkari!kim. Osobne .jury", zlożone z fa
chowyc:h znawców, zajmie się przyjmowaniem 
okazów, dla których wyznaczono termin do 15 
czerwca IJ. r. Za granicą wystawy tokie odby
wają się peryodycznie w muzeach sztuki lub 
przemysłu i dają publiczności doskonałą sposo
bność zaznajomienia się z kierunkiem smaku i 
gustu wydawniczego współczesnego. 

- W ydziat krujowy udzielil Towarzystwu 
• Polska 1:1ztuka tito:;uwana" 500 koron zasiłku na 
utrwalenie materyału zgromadzonego na 1-szej 
wystawie T-wa, która urządzoną była w stycz
niu b. r. w Muzeum Narodowem. 

W ostatnich czasach przystąpili do Towa
rzystwa jako członkowie-założyciele r. wkładką 
po 201J koron ordynad Adam br. Krasiński 
z Warszawy i Władysław hr. Zamoyski z Zako
p~mego . 

Ze Lwowa. 

- Wobec znanej groźby ministra oświaty 

co do zamkuięcia politechniki w razie trwania 
strejku ponlld dzień 10 b. m„ zel.Jrnli się µrzed
wczoraj nad wieczorem w małej sali Kasyna 
miejskiego ojcowie st.rej kujących dla naradzenia 
się nad ... ~trejkiew ich synów. Zgromadzenie, 
na które przybyło do 100 uczestników, miało 

charakter Ściśle poufnej pogadanki. W przeciągu 
zuledwie p1'iltorej godziny, do dwudziestu mów
ców W)'l'aziło swoje zdanie w tej sprawie. 
W rezultacie zgodzono się - ze stanowiska oj
cowtikiego, że strejk nie ma racyi, że jest wy
brykiem krewkości, a nawet ozwały się głosy, 
że jest śnli<.!sznym. 

H.ezolucye, które uchwaliła młodzież na 
swym wiecu, były nietaktowne, lecz profesorów 
obrazić nie mogły, bo profesorowie nie vowinui 
zapominać, źe jako pedagogowie są w stosunku 
do młodzieży czemś więcej, niźli profosorami
urzędnikami. Zresztą obie strony mogą się w pierś 
uderzyć. 

N a zakończenie tej bardzo żywej dyskusyi 
zabral jeszcr.e głos przewodniczący ~.ebrania po
seł dr. Głąbińtik i i wyjaśnił zebranym, że w tych 
okolicmościach, jakie są obecnie, z':lmknięcia 
politechniki niema się co obawiać, g-dyż nie m:-i 

ono prawnego umotywowania. Zresztą złej woli 
niema po żaJnej stronie i dlatego znajdzi~ się 

dla sprawy droga pośrednia. 
Na ostatku wybrano komisyę, która uda Rię 

do rektoratu i tam o sprawie się poinformuje, 
gdyż ojcowie byli dotąd tylko jednostronnie in
formowani, przez własnych synów. 

~ W Drohobyczu obno1:1ił pewien włościanin 
po rynku dziecko pbłtoraroczne na 1:1przedaż. 
Ludziom, którzy tłumnie kolo niego się zebrali, 
opowiadał on ze łzami w oczach o strasznej swej 
doli, która zmusiła go do tego rozpaczliwego 
kroku. Żona mu umarła, zostawiwszy go w o
statecznej nędzy z fi drobnemi dziećmi. Zajęty 
opieką natl dziećmi, nie mógł chodzić za zarob
kiem. W końcu p08tanowił llprzedać najmłodsze 
dziecię, które bylo Jla niego największym cię
żarem, aby tym sposobem zdobyć parę centów 
na chleb dla reszty swych d.1:ieci. Pewna mic
szczauka. drohobycka objawiła gotowość kupienia 
dziecka. Na zapytanie, ile żąda za mnlca, od
rzekł biedak: <Dajcie tyle, by było n:~ chleb dla 
mych dzieci>. :Mieszczanka dała mu 3 korony i 
zabrała dzictko. W tej chwili jednak ojciec, 
przybity boleścią, zachwiał się i runął z j~kiem 
ua ziemię. Gdy przywrócono go do przytomności. 
zażąduł z pfaczem oddania mu dziecka. Mie
szczanka dziecko mu zwróciła, włościanin zaś 
oddał jej pie11iądze, z których ofiarowała mu 1 
korone. 

_:, Struszuy pożar nawiedził przed dwoma 
dniami wieś Serdycę w pow. lwowskim. 06arą 
płomieni padło prze:;zło 40 budynków mieszkal
nych i g1ispoclarc:i;yc:b, oraz miejscowa szkoła. 
Sik oda, która wynosi około 30,000 koron, była 
11a nieznaczną tylko kwot~ ubezpieczvną od 
ognia. Ogień wzniecił kilkuletni chłopiec, paląc 
pi:i pi erosa. 

5 

U stawa antypolska w sejmie pruskim. 

W środę dnia 4 b. m. sejm pruski przyjął 
po długiej i 'niezwykle ożywiouej dyskusyi no
wą 11stawę antypolską w drugiem czytaniu. Po
słowie polscy, którzy przy czytaniu p1erwszem 
zaznaczyli .swój protest tylko złożeniem dekla
racyi . wykazując niezgodność projt>ktu z przepi
Hami konstyturyi, wczoraj zabrali głos w dy
skusyi i zwalczali z wielkim naciskiem wyzna
czenie nowych milionów na cele germaniza
cyjne . 

Poseł Czarlińsk i. 

Po odczytaniu sprawozdania i wniosków 
komisyi, wstąpił na trybunę poseł Czarliński i 
zaznaczył w silnych wyrazach, ie wnioski rzą
dowe 11ie są uzasadnione rzeczywistym l:!tanem 
rzeczy, i minh1trowie nie potrafili odeprzeć za
rzutów, iż zsrówno ten projekt, jak i wszystkie 
ustawy wyjątkowe przeciw polakom, sprzeciwia
ją się duchowi sprawiedliwości, prawom przyro
dzonym i konstytucyi. .Nieustanne wypowiada
nie wojny ludności polskiej jest przyzuaniern si~ 
do bankructwa polityki antypolskiej rządu. Kan
clerz rzeszy porównał niedawno niemców z za
jącami, a. polaków z królikami. Przez to cy
niczne porównanie ... " Tu marszałek Krocher 
przerwał mówcy i powołał go za użycie wyrazu 
„cyniczny" do porządku. Poseł Czarliński z~na
ca następnie uwagę nu niezliczone proce.iy, wy
taczane polakom pod uajrozplaitszerni pozorami 
przez wła.dze, i, powracając do nowego projektu 
antypolskiego, oświadcza, że „twórry tego pro
jektu oczywiście wy;mli się z wszelkiego uczucia 
wstydu." Zll. tę U\rngę mar1:1załek powołał mów
cę powtórni~ do porządku. 

Minister skarbu Rbeinbaben. 

Ton, w jakim p. Czarliński uważał za sto
sowne tu przemawiać, zwalnia mnie z obowiąz
ku odpowiudania na jego uwagi. Pouowił on ta 
twierdzeuie, że rząd wypowiedział wojnę podda
nym polskim. To jest znpełnie hłędne znputry
wanie. Pragniemy ::1zczerze obchodzić Mię w ró
wny sposób ze wszystkimi poddanymi, i tylko 
zaczepuość polakt'nv zmusza rząd clo 'l,aj1;cia po
zycyi obronnej. Poseł C.mrliński 1:1kari.ył się da
lej na liczne proce1:1y wytaczane polukoru. Nie
stety, wytacza 1:1ię ich jeszcze zamało. Gdy by 
ście panowie wiedzieli, co prasa pol.ika mówi 
Niem co w w oc·zy, jakie zarzuty musi zuosić cier
pliwie naród niemiecki! Zresztą, cóż proce;;y 
mają wspóln(go z temi środkami eko .1owiczne
mi, które i:H~ przedmiotem obrad? Nie mam po
wodu rozwOdliĆ się nad rozmową kanclerza rze
szy z pewnym iuterviewerem, o której tu wspo· 
minał poseł Czarliński. To jednak jest widoczne, 
że chciał on ty 1 ko powiedzieć, ii ludność polska 
mnoży się szybciej od niemieckiej, i dlatego też 
może szyuciej posuwać się naprztid. Al~ i to nic 
ma żadnego związku z projektem. Zyczyliby
śmy polakóm z całego serca 1:1zybkiego mnożenia 
się ludności, gdyby nie używali tylko tej siły li
czebnej na to, aby występować zaczepnie prze
ciw Niemcom. Fakt ten zmusza nas do obmy
ślenia środków odpornych, i dlatego spodziew:un 
się, iż ten projekt ~.najdzie więlrnzość w tej wy
sokiej izbie, ażeby w niemieckich prowincyach 
nadbałtyckich nie zniknęła świadowo~ć iż za 
niemi stoi rząd i reprezeutacya narodu, i że 
rząd państwowy zamierza trzymać si~ nadal o
branej d.rogi. 

Strnnuictwo opozycyjno-niemiecki. 

Po mowie Rbeinbabena, przyjętej sykaniem 
przez polaków, a z widocznem zadowoleniem 
przez stronnictwa konserwatywne i narodowo
liberalne, nastąpiły krótkie oświadczenia nie
mieckich przeciwników projektu. W imienin 
wolnon yślnego stronnictwa ludowego (Richte
rowskiego) oświadczył Ilir::1ch, że jego przyja
ciele polityczni popierają w '.l.asadzie dążność <l11 
wzmocnieqia niemieckości na. kresacl1 wscho
dnich, :ile uważają środki wybrane przez rząd 
za nieodpowiednie, a nawet wrlicz 1>zkodliwe. 
Do tych środków fałszywych należy nstawa 
kolonizacyjna, która sprzel"iwia się przeµisom 
kons1ytucyi i, jak wszystkie środki autiknn>1ty
tucyjuc, wi~cPj szkorłz:, uiż pomagu. Człout:k 
ceutruw katolickiego, Stromheck, oświack;1;a, ż1.: 

nie chce tłóm:iczyć ponownie zasadniczego ista-
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nowiska, jakie zajmuje jego stronnictwo. Do
daje tylko do dawnych oświadczeń, że centrum 
i z tego powo<lu będzie głosowało przeciw usta
wie, że nie może zgo1hić się na olbrzymie, a 
nieprodukcyjne wydatki. Mówca wolnomyślnego 
zjednoc.,,enia (stronnict wn. Rickerta)' Ehlert jest 
niezadowolony tylko z wygórowanych żądań ga
binetu, sądzi, że 150 milionów wystarczyłoby zu
petnie na przeµrowadzenie akcyi kolonizacyjnej. 
N a wyznaczenie 250 milionów strounfotwo mów
cy .,,goc!zić się nie może i dlatego będzie głoso
wało przeciw ustuwie. 

Poseł Głębocki odpowiada na wniosek Rhein
l1abeuu, iż stroną zatJzepną eą pohcy, a nieml'y 
są zmuszeni do obrony swoich stanowisk, - że 
nie zdarzyło mu ' się jeszcze nigdy spotkać siq 
z taką obłudą. Marszałek KrotJher powolu.ie go 
za to oświadczenie do porządku. Głębocki wy
kazuje dalej, że stroną zaczepną są niemcy, i 
chodzi im nie o obronę swoich stanowisk, lecz 
o wytępienie ludności polskiej, a następnie 
oświadcza: <O dobrym smaku, który wykazał 
hr. Biilow w swem porównaniu o królikach, nie 
będę mó"°ił wiele. Jego smak i dowcip nie 
odznaczają się wytwomością, gdy chodzi o pola
ków. Nikt dotąd jeszcze nie porównał niemców 
z zającami. Przywilej pierwszeństwa pozostał 
pod tym względem najwyższemu urzędnikowi 
pruskiemu. Króliki wystrzeliwa się zwykle-co 
ma nastąpić względem polaków, tego nie wyja
śnia to porównanie. Nie podobna przecież · przy
puszczać, ażeby rząd zamierzał <skontyngenso
wać> rozwój ludności polskiej (wyrażenie wzięte 
z prawa o gorzelniach, którym niewolno wyra
biać spirytusu ponad pewną ilość przepisaną). 
O taki zamiar nie podejrzywam nawet kanclerza 
rzeszy - chociaż może h.r. Biilow i pod tym 
względem zdobędzie się na jaki nowy pomysł. 
Oświadczenie jego, że naród niemiecki musi bro
nić się przed zbytniem !'Ozmuażaniem się pola
ków, jest doprawdy zadziwiające. Wielki kie
rujący pruski mąż stanu występuje w r'oli po
spolitego myśliwego na króliki! Ale i to polo
wanie nie zda się na nic. Po naszej stronie jest 
prawo i pruwda, i po naszej będzie też zwycię
stwo!> 

Po odpowiedzi ministra Rheinbabena, który 
starał się udowodnić glosami pism polskich, że 
polacy są l!troną zaczepną, i przemówieniach 
konserwatystów, popierających zamiary rządowe, 
projekt uchwalono znaczną większością głosów. 
Głosowali przeciw niemu, oprócz polaków, cen
trowcy, członkowie wolnomyśluego stronnictwa 
ludowego i część wolnomyślnych z obozu Ricker
towskiego. Rozstrzygnięli walkę narodowo-libe
ralni, którzy w dyskusyi nie wzięli prawie :i.a
dnego udziału, ale bez wyjątku poparli projekt 
rządowy. 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Deklaracya gabinetu francuskiego. 
W i·1,bie drputowanych parlamentu francu

skie!ro przy prze pe łniouej sali i trybunale, pre
y,yueuL winistrów Cumbes odczytał w dniu wczo
rajszym następującą programową deklaracyę 
rzadu: 

' „Kraj w ostatnich wyborach wypowicdzial 
swą niewzruszoną wolę powołania większości re
publikańskiej, aby prowadziła dalej politykę 
W aldecka-Rousseau. Powszechne głosowanie za
twierdziło politykę poprzedniego gabinetu. Za
daniem naszern jest poddać się woli większości 
kraju w przeprowadzeniu reform, przezeń żą
danych. 

~lut<ieliśmy walczyć z koalicyą nieprzyjaciół. 
Wszakłe zwycięstwo jest odnie!lione. UMiłowauo 
podiać rozterkę w urmii. Z:ipnbieźemy temn. 
Armia. mut!i µozostuć .,,dala. od pulityki. Tu.kże 
i duchowiet'1i1two 1wcz~ło robić politykę. Zapo
bieżenie W przys·tJośf'i tc11111 lJę<l1.i0 l'Ó-Wllież CZ<t
ścią ual:!zego zadania. Zastosuj 0my z całą siłą 
nowe prawo o stowarz.yi:1zeniacli, bęrh-.ierny żą
dali zuil!t1ienia prawa l~'al111t1x, dotyczilce0ó wol· 
nośt·i uauczauia. 

Chcemy dalej za11rowarlzić pulityk!t oszez-ę
dw•Śd . Ludność, płacąca podatki, domaga ,;ię 
sµrnwieclliwi:1zego ich ro.,,kładu. Dlat··go th\lemy 
za prowu<lzić podatek docliodowy, który olrniąży 
-0byw1Ltela odpuwieduio do jego zasobów. 

Kraj domaga się zmniejszenia służby woj-

skowej do lat dwóch. Senat zajmuje się już 
uchwaleniem odpowiedniego prawa. Prz.edstawi
my je niebawem izbie. Daloj chcemy zaprowa
dzić reformę sądownictwa wojskowego, odpowia
dającą wi;półczesnym poglądom. Niemniej żąda 
kraj upal1:stwowieui:.1. kolei żelaznych. I to pra
gniemy przy pomocy izby urzeczywistnić, jak 
również prawo o zabezpieczeniu robotników na 
starość. 

Adminii:1tracya musi uledz oczyszczeniu ze 
wszystkich żywiołów, nie poczuwających się 
szczerze do uczuć republikańskich. 

Cll do nas.,,ej polityki zewnętrznej, to pozo
staje ona zbudowaną na pod walinie przymierza 
frnucnsko-rosyjskieg•>, w którem kraj upatruje 
rękojmi~ równowagi europejskiej. Z krajami są
siedniemi pragniemy utrzymać związki przyja~ni, 
zadzie1·zgnięte przez ostatni gabinet.'' 

Petersburg, l l czerwca. Ministeryum oi:1wrn
ty zawiadamia, że 17 września otwarty zostanie 
w Hamburgu kurs języków oryenta.lnych. 

Berlin, 11 czerwca. Parlament przyjął w dru
giem czytaniu ustawę cukrowniczą. 

Londyn, 11 czerwca. PodczM koronacyi kró
lowa Aleki;andra przyjmie 10,000 osób na her
bacie. 

Londyn, 11 czerwca. W izbie . gmin więk
szością 279 głosow przeciw 193 przyjęto nową 
ustawę finansową, a więc i cło od zboża. 

Drezno, 11 czerwca. Z Sibillenhort donoszą, 
że stan zdrowia króla _polepszył się . Król 
podpisał 100 podań ułaskawiających. 

Pretorya, 11 czerwca. Kitchener donosi, że 
złożyło broń już 7000 boerów przy okrzykach uu. 
cześć króla Edwarda. 

Paryż, 11 czerwca. W deklaracyi nowego 
rządu ustęp o polityce zewnętrznej Fraucyi za
znacza, źe gabine L ('Jumbesa trzymać si ę b ~dzie 

Mowa prezesa ministrów zjednałn sobie po
wszechne uznanie w sferach republikańskich. 
Combes dodał, iż rząd golów jest prt.yjąć nie
zwłocznie dyskusyę nad wniesionemi interpela
cyami. Slowa te obudziły jednakże ogólny pro
test. Ze wszystkich stron ozwały wołania: Obra
dy we czwartek! 

Telegramy. 

• polityki, opartej na przymierzu ro~yjsko , fraucn
skiej, które dało tak świetue rezultaty. W stl)
sunku z sąsiedniemi mocarstwami uowy gabinet 
będzie się starał o utrzymanie przyjaźni. Za
chowa przytem nietkniętemi wszystkie nabytki, 
przekazane przez rządy poprzednie. 

(Od naszych korespondentów). 
Drezno, 1 O czerwca. Wczorajszy biuletyn o 

zdrowiu króla Albrechta opiewa: Król spał ubie
głej nocy spokojniej i dłużej, nii przez ostatnich 
kilka nocy. 

Stan ogólny nieco lepszy. Puls wprawdzie 
wciąż jeszeze przyśpieszony, ale regularny. Cho
ry spożył z apetytem śniadanie. 

Londyn, 10 czerwca. Ministeryum wojny o
głosiło wczornj wieczorem spis poległych." Za
wiadamia nadto, że w cztery dni po zawarciu 
pokoju stoczono walkę pod Vereenigingiem. 
Walczono również pod Atolem. Dwóch żołnie
rzy jest ranionych. 

Wiedeń, 1 O czerwca. Dzienniki narodowo
niemieckie prowiucyonalne, są zachwycone mo
wą malborską cesarza Wilhelma ll, zowiąc g•> 
„cesarzem wszechniemieckim" i winszując mu, 
że wszedł teraz otwarcie na tory po li tyki wszech· 
niemieckiej. 

Grac, 10 czerwca. Na całym obszarze al
pejskim uastąpila gwałtowna zmiana temperatu
ry. Góry ai do podnóży swoich pokryte śnie
giem. Panuje chłód dotkliwy. 

Londyn, 10 czerwca. P'.:>dczas pożaru w gma· 
chu General Electric Company przy Vic1.oriastreet 
spaliły si~ trzy o;;oby, pokaleczouytJh jest pię
tnaście. Siedem dziewcząt pracujących skakało 
z górnych pięter nnrażając się na ciężkie ska
leczenia. 

Waszyngton, 1 O czerwca. Izba przedstawi
cieli przyjęła większością 175 głosów przeciw 
38 projekt prawa przeciw anarchistom. 

Utrecht, 1 O czerwca. Kruger otrzymuje ty
siące depesz kondolencyjnych. Na razie pozostaje 
w Utrechcie.. 

W Holandyi ut""orzy ly się liczne stowarzy
szenia dla moralnego popnrcia sprawy boerów. 
Projektowana jest tajna, ale zacięta walka prze
ciw anglikom. 

Londyn, 10 czerwca. Na posiecheuiu izhy 
gmin kanclerz skarbu oślVia.dczyl, że . cło ua 
zboże, ustanowiono jedynie tylko dla powiększe
nia dochodów, nie stanowi środka protekcyjnego 
dla kolonii angielskich wobec narodów cudzo
ziemskich. Rząd l!probuje wytworzyć dla kolo
nii handel więce.i swobodny, bez uszczerhku dla 
państw innych. Wniosek, aby ograniczyć pobie
ranie ela od zboźa do terminu jednorocznego 
został odrzu'C'Ony większością 236 głosów prze
eiw H3. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych koreS{londentów). 

D11ibrowa Górnh1za, 11-go czerwca. Sytua· 
<"ya w „Sllturuie" znacz.nie się pogorszyła. 

Warszawa~ 11 czerwCtJ.. Bawi tu redaktor i 
wy<laca d\:.atuliku•, gaz-ety wychodzącej w Chi
cago, Szaty:lli:1ki-k11smb. 

Przyjechuł do Warszawy, w celu nawiąza
nia sto:mnków z tutejszymi wydawcami pism i 
ksiątek .fa,eści religijnej. 

Paryż, 11-go czerwca . Z powodu zniesienia. 
dyktatm·y w Alzacyi i Lotaryngii „Figaro" pi
sze: Frucya nie wyrzeknie się swych tradycyi 
historycznych i tego co zdobyła wiekową pracą. 
Alzacya i Lotaryngia nigay nie zapomni swegu
związku z Francyą . 

Tabela wygranych 
W 1-ym dniu ciągnienia 5 klasy 178 lo

teryi. klasycznej Królestwa Polskiego. 

(Tabela nieurzędowa). 
Dnia 10 czerwca 1902 roku. 

Rubli 75000 :-& ó633 (w kolekcie Chodkowski e.ii 
w Warszawie). 

Rubli 4000 M 79ó0. 
Rubli 2000 M~ 3146 9062. 
Rubli 1000 M 43~4. 
ltubli 400 X2.M: 7:!1 1403 33ó3 67.U 11 18ó 1798} 

1812'\. 
R.ubli 200 JW~ l ·:!a :;6'.lS 4102 6%9 7136 761: 2158l 

22264. 
Rubli 100 JWNł 797 8 15 1090 2!61 475L 43:-1.; !ilil 

6000 6Ul5 6255 6917 727ó 8081 9337 9656 14U68 óO-!~ 
JólOO 161ól 1553-! 16746 16867 170u9 18975 19105 1949:! 
20348 213& :!. 

Rubli 80: M:Ni 18 54 127 202 73 88 91 9~ 347 422 
25 611 579 99 604 i 8 23 27 84 9 l 715 .867 69 70 90-! 36 
69 79 IOOó 4-l 7ó 1119 11 1:! 28 213 18 36 46 31:! 96 439' 
68 678 8a 98 622 26 62 93 111J :13 5? 78 80 88 93 838 
9U 6l 20„3 H 80 lóO :ml 6 11 5t 300 4 36 5Ą-t 119 n 
654 713 lH 36 66 89 817 ó6 H 917 ~ o ~6 50 3036 76 :!2~ 
74 320 23 43 565 78 97 6:H 7Uu 829 6•1 78 9:.!0 "Z7 4063 
75 8d 99 162 82 203 81 374 4l2 29 63 Gl 508 3-! &8 659 
86 7u9 ó3 eo 86 828 41 4l 64 84 9 17 67 78 90 95 5052 
114 86 206 49 76 3:l9 4l 64 441 5H 606 6l 8! 717 3::1 
843 70 971 6003 31 87 107 30 8! 96 203 32 55 73 323 
401 4 8 '.ltl 6ó 71 508 19 618 7:!0 71 78 8l6 99 905 47 6:l 
7Ul7 60 74 I 33 210 Jl4 80 99 418 537 7-! 616 75 88 779 
89 809 60 8, 91 912 8019 a6 13 99 t1:-i ~ o 46 21J 81 92 
304 6 36 40 46 70 419 75 77 89 91 6~1 28 68 765 96 840 
66 s1 9:l l 23 39 6~ 9·10-; ó-1 9 > 99 l 4fl so 96 97 210 sa 
86 9! 95 814 •31 93 617 49 óO 68 75 7:l:J 36 62 9:l6 37 
H IOO:l8 62 70 110 14 19 27 33 74 ·98 2:i2 47 66 64 ais 
2~ 81 444 67 623 32 45 76 753 66 92 821 57 94 963 
ll •>l:J 47 70 137 40 44 219 il15 22 437 89 81 95 504 6 25 
46 86 626 47 66 86 9:l 797 8 1:-i 28 31; 7\) 93l 71 84 12080 
1:!1'12 ó8 12201 7 11 16 67 9-! l2ló7 97 124H 15 38 87 
l2ól8 413 49 69 86 126U9 31 32 1274~ 65 69 l295a 70 81 
82 1304 9 'l 3138 42 65 87 I ll2 I:! 6 ~ 78 97 13300 59 6 t 96 
13-H4 1~521 13616 3'1 81 l:Hl2 Sl 13840 51 l:ł9U 47 71 
7:1 77 14006 19 26 1413-1 !14 li21 l 17 14306 22 28 64 
14óH 14640 65 66 82 14712 ló 14862 8-! 1495! 66 b9 98 
15004 66 87 143 t07 :?9 48 388 577 625 800 1 e 69 92G 
72 16006 22 23 83 ti~ 81 166 81 ~03 I-! 23 9ó 358 69 78 
459 11 Gil 40 121 au 167ti6 H 83L 57 79 9ll 41 l71t1 
18 31 35 a7 68 61 67 78 SL 308 477 91 635 4:l 4& 89 726 
65 73 8U9 981 180U7 71 1 2 13 2L 38 73 98 182-~6 48 93 
3 :9 5a 95 418 84 73 82 ua 508 82 675 757 83U 47 87 911 
fO 52 19020 39 58 109 Il 13 72 86 20ó 10 60 68 71 316 
48 53 t940ó 45 76 547 48 50 H s1 92 6138 96 757 s2 rn 
85 88 8' ·9 50 918 2!1 201 :5 45 78 l!ló 17 47 5:! 57 6~ 
3~2 42 89 434 7!1 ó21 61 6; 20513 7:!8 61 808 2:! 62 62 
86 91 905 26 47 77 2I02u 27 86 37 47 611 84 150 2H 77 
!l~ 3.% 3; 4:16 66 63 9•> 607 8:J 86 88 618 14 85 21742 
46 58 80 95 806 :!:! 46 943 68 78 88 92 93 22J:?:! 84 1 (} 
66 67 ~IO ló 24 46 51 Gl 87 35l 74 98 4:!0 114 43 ól 509 
15 19 66 22ó97 6Jl 713 16 11 69 897 928 23048 67 n 
117 233 85 331 Sj 76 429 39 77 78. 
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Zarząd 

ŁÓDZKIEJ KASY POSAGOWEJ 
mmeJsze m zawiadamia p. członków, że biuro kasy pozostaj e w dotychcza
sowy m lokal n przy ul. Juliusza 1 J m. 43, gdzi e prosi wnosi ć składki oLl 
godziny 7 do 9 codziennie wieczorem, a w n iedzi e l ę i ś więta od 1 do 3 I 
po poludniu. 711 -3 -1 

-~--~·····--~-~~--~~-~~~~-- 1 ! Pnlnia ~Aemima i Far~iaruia rar~wa I . 
~ . d 

I CB. GEBER = 
tf w Grochowie pod Warszawą fi 
't1 Filia w Łodz :i, ulica Zielona 5. 'ł1I 
• d 
- cb z~ści sp

1
kosobea m hchedmickzn~m, skysbtemu ~h. ~ed bebr, o1raz~ f~r- „ I ~ uJe wsze ą gar er o ę M!lS ą I męs ą ez prucia, Je wa ne we.n1an e 

~ suknie we wszystkich k olorach z r ozmaite mi ozdobami, m undury, wyroby fu- d 
• trzane i watowe, ko ronki, aksa.mit, dy wany, gobelin y. mebl e, firan ki, ręka- 96 
~ wi czki, p ióra strus ie it p. f'iranki na żądanie czyni się niezapal· „ 
6'. nemi tj. palić się płomieniem nie będą. ,;s „ F · 1· • d . I ....., . I 5 )fi ta 1 1a w ... o z1, u • -•e ona • '18 

······················-~··· 
····~··················-~-d I Chemiazna Pralnia, Farbiarnia i Sztuazna Cerownia ~ 
I J. THOMASA = 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. S. Lewkowie~ 
Przyjmuje od 8-11 I od 5-8, paule od 

2-3. Zachodnia M 31 
(obok lombardu akcyjnego) 

W nlAdr;IAlP I ó wlęta o<! !l-12 ł 4 - A 

Dr. D. Helman 
Choroby uezu, nosa, krtani 

gardła. 
Przyjmnje od 9-ll I 4-7. 
Piotrkowska Nil 39. 

614-30-22 

Dr. F. Stnsiewicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja Ił. 13 
Przyjmuje: 10-12 r:iuo I 6-8 wleezorem, 

pan.e ó-6 popoł. ó06-d-38 

Dr. A~rutin. 
Choroby 11kórne i weneryczne 

Krótką N! 9. 

Przyjmnje: r:tno do godziny 11, po po
łndnin od 6-8, pllnit'I "U 5-6. 
W niedziel~ Sł do 111/ 2 r. I 21/ 2-41

/ 2 pop. 
a„fi 9 

r. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 i::ano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyJn·u · 
je $ylko rano. 829-d- 23 ! ulica Piotrkowska lłl 79 i Spacerowa Hg 30 ! 

81: 830-r•30 pod kierunkiem pierwszorzędnego speoyallsty. J8 

I' Przyjmuje do prania i farbowimia: garderobę męzką i daroaką, p lusze, jedwa- d o R b' • „ ble, aksamiiy, firanki białe i kolorowe, koronki, porty~ry H.J. Czyści l far- • r a 1now1cz 
~ bnje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzaeya materya!ow dla panow ~ 1 

·························• I Choroby gardła, nosa i uszu oraz 

SANATOGEN 
środek wzm ;1cniający nerwy 

DOROSł.YCH I DZIECI. 

Chlubne swiadectwa pierwszorzę lnych 
lekarzy. W s pr1.e daży w apte k·ic h i 
ap te karski ch magazyn·t ch. Illu >tru w „ _ 
ne broszury wysyl ai ą się na iąuanie 

b ezpłatn i e prz ez H. Bauer & C- o 

BERLIN 

S. O. U. 

wybor papier. fo$ogr. 

Sprzed. wszystkie skłlldy. 

„„„„„„„„„.„ 
Dobre i ładne 
kapelusze męzkie 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódź, Ploirkowsk<i 123. „„„„„„„„„„ 

Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 
ni. Ct>glelnhna 1& 56, sprzadaje zaraz 11 
powoda wyjazdn, całkowUe u rządzenie 
podług najnowszej kousłrukeyi, j~ko to: 
CentryfngP, kO~iołek do farby, rarnkę do
zą do firanek 1'd. Ud. Sprzedaje się na 
żądanie także oddzielnie. O bej rr:eć mo-
żna od 9 do 12 w południe, 687-2-1 
----- - - - -·- „------~~ · 

On «!eroande u e 

Gouvernante 
inbtrnlle le fran ~ :1l1 e$ la muslq •1P. pour 
lti Caucase, Adresstir les offres ILU bnreau 

1 de ce Journal pour „Aga". 702-3-1 

Pensyonat dla uczenie 
Jnttiligenlne c·hrzeliciankl przyjmują z„_ 
mitijdllOW~ nezenke, uez ę1z„1ajljCtl do mid
seowych szkół , 1•a mleszkanh ,. raz z cał
kowitem u1nymanlem. Tro11kllwa !lpieka 
zapewniona. Konwerdaeya francuska na 
mlej~cn. Na życzenie lekcye muzyki. \Via
domość ul. Południowa 26 w podwórzu na 
parterze. 688-3- 3 

zRburzeń mowy. 

I powrócił i mieszka obeenle 
na ulicy Zielonej Ni 3. 

Przyjmuje od godz. 10-12 r, I ó-7 por. 
880-r-8 

8t4-d Dr. Maul 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo· płciowe, 
PIOTRKOWSKA .M 121, 
Przyjmuje od 8 do t1 r. i od 6 do 8 p o 

południu. Paule od !\ do 6 popoł. 
W nledzitlę 9-12 2-4 popoł. 

Dr. SOŁOWIEJCZYK I 
Speoyalnie ohoroby DZIECI, I 

ulica Piotrkowska 123. : 
Przyjmuje od 9-10 i od 3-5 pop. I 

621-8-ó 

Mleczarnia Ziemiańska 
ul. Dzielna Na 30. Filie: Pioirkowska 

1łM 84, 22ó I Śr11dula 1ł 30. 

Poleea zawsze świeże l w n•Jprzedniej-
11zyeh gatunkach produkty wiejskie po ce
nach możliwie przystępnych. Mleko we 
flakonach rozsyła się na znmowlenla. dwa 

razy dziennie b11z róiniey eo do llośei. 
ó27-1ó-14 

Lokal 
skhdający się z narożnego sklepn I 2·cli 
pokojow " kuchnią obok nowej rzeź• 
ni w domu ,p. R:łn •eha 11adająey się do 
nnadztn1a kawiarni v. bll!!rdami ia raz do 
wyn-,j ~ cia. WiadomCJ ŚĆ w bro..-arze To -
masa w Radogoszcza. 709-3-1 

Przyjmuję nadrabianie po1iczoch. I 
Ul. .Mikolajewska )il. 59, m. 56, 1 

lI piętro. J 

7 

A Skład pudełek do kapeluszy oraz pra
•eownla pończoch. Dwie szafy sklepo

we, mas11yna do pońezoeh .M 13 duża 
szyba wysbwowa są do sprzedania. Na
wro\ 8 m. 9, K. Frankowska. 779-d-50śs 

Franenskaz dobrem! - świadect?tami, po
HZU ·<llje zaraz mi ~jsen. Binro nauezy

delskle .Rośelszewsklej Plo,rkowska 93. 
1063-3-2 

Kupię kasę ogniołrwałąDży-wan!\. Ofe r
\y 11kład>1 Ć pod .1. G. • w admin. „Roz-

wo iu". 1076-3-1 

J e11t do oddania na własność ładny chłop · 

ety l< , zdrowy, wy1m. rzymsko-kato !. nie 
zapisauy w kośclel„. Pańska 9 m. 56 . 

107ó-6-1 

Je~ł do sprze«l.anla zbiór dzi eł SlenKl"
wluza Kraszewskiego I innych. Wiado-

mość nl. Wld11ew8ka 2 m. t. 1074-t-l 

Mwdy cr:łowieK, dobrze znający JęzyK 
rosyj~kl, po ezęś111 nlemlec kl, z śre· 

d1Jiem wykszłałeenlem I 6-letulą praktyką 
w Odesskl11b kan;orath f .brycznym i że
glu,d paro" ej, poHznkuj e posady, posiada 
ś wlad ect9fa. Łaskawe za„riaro"'anl 1 opra
na adresowae: Teodor Szyffer , Sosnowa 
16 m. 10 1064-5-~ 

O~oba inte 1lgenina, poszukuje miej sca ka
ayerki. Oreriy w adm. n lłozwoju" ,POd 

111. ~I. B." l Oó0-2.-2 

Obiady l(Odpodars lde w domu prywatuym 
po dO kop. Ulica Pusta ]'ii 3, na parttirze. 

d-4 

o~ooa młoda, inteligtmina, vvsznk.uj" 
ml· jsca na wyjazd do dzieci l 11b do t 1 -

warzys\wa Wi„domość Widzew k 1 13 7 
m. 19. 1057-3-2 

Uso 111 młoda, znająca s ę na gospouiu-
11iwle1 1·0:1zokuje umodztelnego zarządtl 

d mem . Uferly przyjmuje adm „Rozwo
jn„ pod !Ił .• A." 1o7a-2-.L 

Uralnia cu„willl.na. Średnia :.:O. K. i:!Zuz„. 
J. pańskL 4łl-d-16 

ro11ukuje zarządu domem, znpełnle obe · 
znauy z meldunkami l przep1011ml adml 

nlslra<1 yjo-p.illcyjnerol. Oferty w „ łi,r.: ·· 

woju· pod li;. , Rząd111 A. Z " 

LI Jau do sprz~dania 11od budowle za rll· 
1 i!,óOO. Ul \V 0!11zańijka 137 m 14. 

1069-a-2 

Ulac dwumor~owy w Zgierza do oprz e
J. dania tani ·•· Wiadomo•Ć u W -g<> Ka
nie ..-a kiego rejenia w Zgierzu. 1070-3-2 

p olr.zebny jest dzierżawca do piwiarni i 
kauuyą Wladomo8ć Nowy-l~ynek ~ 

u adm :nlslralora dornu. 106 ~-2-2 

I'. olrzebny elilopie<'. Piot rko wska 46 Rut-
kowski . 1 Ol\ó-3-2 

Pok(lj z kuchnią do wyu3j ęcb na wsi 
w bardzo ładnem położeniu, ó wiorst od 

Łofal, 1 1 /~ od remizy tramwajowej zgl er- . 
sk 1j Vlrnlom dć w adm . • Rozwoju". 

1 072-lł-2 

Uow.-r marki . u1amen1• w zupelnltl do
J.\,b ym stanie jt!St do sprzedania. VI ia
domol!ć nl. M1kohjewska 62 m. 5 od 7 do 
9 wlecz. 1065 -3 · 2wśp 

zaginął mały, biały pudelek, str.zyżo-iy, 
z obróż ką. Za nagrodą odesłać na ul, 

Ś rednią 1& 3 m. 20. lOaS-3- 2 

h powodu wyjazdn do tprzedania 11zafy, 
łó >.ka , siOł, krzesła, ln11 t ro, Plo\rkowska 

117 m. 24. 1060- !ł-2pśs 

zaginęła ksiąŻtiuzk:a rngitymacyjna na 
Imię Slaul oława Madaliński e;o, W} da. 

na z m :i gls\ralo m. ł,n dzl. 10ó9-3-2 

zal(IDęł:\ '/, iosu Jo,tiryi WarsZ„WdkltlJ 
t78 · eJ Jii 12,814 m. G z klasy I, II, 

III I IV. Zostawić w adm. ,lłozwoju" . 

1061-2-2 

Zagmęb karta pob}t 1 na Imię Kon11taa 
uyl Tcdel11kiej wydana z p owiatu Lii

klego gub. r>io\rk:owdklej. t 01 ó-11-1 

I araz do oprzedauia onąditi. le 1111:1„JJn 
L.Jkolonlalnego. Whdomość ul. Widze w-
ska 1i 78 w plwlarn. 2-1 

1 Ou rubli dam za odsląpleule mdnopo· 
lu. Oferty pros2ę skład•Ć w aclm. 

,RozwojuM pod lit. ~P. L. 100·. d-t 

hag• nęła karsa pobyiu na. Imię JóJ11ir'a 
Llsitieklego wydana z magh1irbtl m. 

ł.odzi. 998-lł·il 

ijaginęla 11arta pobyln na imię M11ryallny 
Owczarek, wydana z magi11tralu m. Ło-

dzi. 999-8-3 

'Jaginęła karta pOb >tu na Imię Czesł„wy 

.t•Kozłowakiej wydana z magl•lralu ro. 
Łod!.l. 981 - 3-11 

zag1ni;ła karla pobyto na imię K• "'"" a 
Naporowskiego wydana z ma1tfMtrH1n m 

Łodzi. 101 8 -3-il 

tja~inęła karta pobysu ua hil ll Zd <• ł w" 
f.JKanaoroekit'go wydaua z w:i g i fr :uu m. 
Łodzi. 1 u . :. . .~ 
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A. O. T eschich 
Łódż, ·widzewska N2. 64. 

Fabryka materyałów 

Korkowa-izolacyjnych, Asfaltu i Tektur dachowych 
poleca: 

Najlepszą; tekturę asfaltową ,,Bitum", 
Smoł~ gazową destylowaną, 
Lak asfaltowy, 
Holecement. 
Klebemasę 
Carbolineum, 
Korkowe wyroby do izolacyi, 
Łupiny korkowe 
Płyty korkowe I wszystki ch używanych rozmiarów 
Cegty korkowe ( 
Masę azbestową „Azbestolit''. 

, wykony'rn n.łj taniej: 
Pokrycia dachow tekturą asfaltową, wszelkie asfaltowania, izolacyę rur i kotlów parowych. 

Na żądanie cenniki i kosztorysy. 

G.WARANCJA. 

. M. Sprzączko wski 
Hurtowy i Detaliczny 

661-10-4 -
Łódź, 

Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 

SKŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

---- I O -a;:.- „ :m_o Jl O~ 
Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie Reńskie, Hiszpańskie, Wtoskie-,,Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne,' oraz. Rum y i li

kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone oJ. -łu kop. do 1 rubla za butelkę. Mio

dy staropolskie od 60 kop. do I O rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI r-
41 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli
katesów wchodzące. Cukier po cena(jh stałych fabrycznych. 

Wielki wybór ładnych i dobrze zrobionych ha.
maków ~ pałąkami lub bez, poleca na nadchodzą(jy 
sezon detalh:zuie i hurtownie 

Telefon. 

Otto Bernhardt 
zaklad powroźniczy 

ulica Ogro owa Ni &. 

Dla szkoly handlowej H. Cyrklera 
z prawami szkól rządowych 2·giej kategoryi 

przyjmuje się nowych uczniów do przygotowawczych jak również do spe
cyalnych klas codziennie do 3-ei godz. Egzaminy dla wstępujących 
13 czerwca. Stabo przygotowani uczniowie podczas wakacyi mogą korzystać 

z lekcyj prywatnych. 632-12-7 
Adres~ Łódź, ul. Nawrot .!'-~ 37. 

Przewodnik. 
Geometra. 

Władysław Starzyński, geomelra przysię
gły, przyjmuje wszelkie czynności w za
kres miernidwa wchodzące. Ul. Za
chodnia .Ni 62 rog <1eg'.elnlanej dom 
W-go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 
Ktzlmlerz Sokołowski, Budowniczy, Bene

dykla 29 . Plany budowlane, koścloł1 , 
<>ctmy do aHeknracyi I Towarzysiw„ 
Kredyłowego miasta Lodzi. WMzel RI"' 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 
H. Mllbltz, Piotrkowska 13. Ks!ęgarn ta 

I skład Nut, poleca: Wielki wybór kt1i fl ·· 
iek do Nabozeńlltwa w ozdobuy<>h opr~
wacb.. 

Lakiery i farby. 
W. Karpiński I W. Leppert w Warszawi". 

Lakiery powozowe, dekoracyjn'l spiry
łnsowe, pokosty, politury emaljowe, 
farby olejne, Mnche, drukarskie i lito
graficzne. Zastępey na ŁOdż, Zawadzki 
I Karliński, Średnia 21. 

Oszczędność. 
A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera

cyjny przedmlołów domowego I gospo -
darsiwa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Ml -
kołajewska 35, wykonywa roboty bla 
Bharskle I ślnsarskie, bielenie rondli I 
samowarow, bronzowanle I lakierowani~ , 
repera11ye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmlołów mosiężnych i bronzowyei., 
wszelkich maszyn11k knchenny<ih I •r -
żymaczek, ostrzenie I obsadzanie noży. 
jak rownleż sklejanie przedmiotow szklan· 
Rych I porcelanowych I t. p. Robot y 
wykonywane będą starannie I po cena..:b 
prr.yatępnyeh. 

Zakład przewozowy 
O. Szumlllna, .Nawro\ 74. Przyjmuje prze

prowadzki po cenach puystępnych. Gwa
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 
l1naoy! Kozlow1kl. Ulica Śr1:1dnla Jłi 9'3 

Przyjmuje wszelkie przeprowad:llki po ce
nauh przysiępny11h. Za nszkodzenla od
powiada. Polecam się łaskawym wzoglę 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun
kiem Ignacy KozłowHkl. 

Cukiernie. 
J, Szmagler I E. Bartaoh. Piotrkowska 47 

róg Zielonej I Pioirkow11ka >l :!8. Poleca 
znane z do<1Konałoścl pączki wiedeńskie 
I murzynki (c„ekoladowe) o•)dzień świe
że, jak rówmei baby petinetow„, pari10-
ne I piaskowe, placki waniliowe J .. btko
we I wledeńMkie, ciastka rozne desero
we, Boucltes des dames, Petit fonra, 
herba\nlki krncbe I mlgdai · -ve un~ry 
deserowe, czekoladki, !Jwoce w konaer · 
wie, karmelki roż1. . • t. d. Ka.rmelk' 
ud kaszlu szlazowe, słodowti, I miodo
wo-ziołowe, \orty, tac"' cla; t, krnmy 
hiszpańskie I mrożone, Prl1111e pluli! . 
Blomblery, lody i Hlamante. 

Skład piwa. 
Łódzki 1klad ry11klego pi wa I porłern 

Waldsuhlósschen nl. Bar11za >l 3 przy 
Szosie Roklclń.t!klej r;a monopol"'m. Tele
fon: Adolf Wagner. 

Pracownia haftów. 
Praoowala haftów ar\yM\yu11nych Klary 

Zajdel, Piotrkowska Jłi 73. Przyjmaje 
w<1zelkle robo\y w za.kred ha.Hu webo -
dząee. Apara\a kościelne, chorągwie ce
lihowe, także reptlrnję kośulelne apara
ta, przerabiam I odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zaHłnżyb na zupełne 
zantanle Sz. Publicznoilci, wykonywam 
iakowe po możliwie nizklch cenach. Po
lecajl\C się ła11kawym względolll z 8118-
cunklem Klara Zajdel. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogow, Mleczarnla, Średnia ~ 

Filia, Plo\rkow11ka ;Ni 511 w Lodzi, nrzll 
dr.ona na wzor „Nadswidrzanki" w War
euwle. Poleca wszelkie produkty wlej-
1kle, zawsze świoże I w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie plsmf. 
Składy narzędd chirurgicznych i 

nozownfczycb. 
Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 73 

polttra w wielkim wyborz ti &<.1yzoryl1.1, 
notyczki, brzytwy angielMklf!. Przy skb 
dtle zakład reperacyjny prv.yJmnjo wsżel
klu reperacye narzę'lzi chirur„lczny.Jt 
. u Jl ownlcz} eh. 

Zakład Krawlecli.I. 
Leon Langner, krawiec męzlr.I z Warsza

wy, przeprowadził &lę na nl. Piotrkow
ską li 103 I wyrabia ubrania marynar
kowe z powlerzcneieo towaru po rb. ~. 
z uobremi doila.tkaml. mó 

Ro11ert Walter. Oszcz~dnoś ~. l' l·J-v.t1.) 
l6dr;l'I z;.kład repvracyj no- kr•""'l·'"'·I, 
n„j)."l•~kni<J repernjo, prZ1>rabl:. , uk1.j., 
<izy e,.; , r terze chemlczn:e oraz fa.rb1t_,„ 
g:ir:!:•robi; męzkl\. Wykonan'.e elegan. -
l<!fl ! •7-yhklfl. Ceny nador umiarkowa
ne. t: He„ Plotrkoweka Jti l:i:l. 

---::::--:::---:---=---:-----------__:.ll.=-::.o.:..aB:.o:.:JI.:.:e::H::o:__:n::.eHsyp010, r. Jlo,n;s1>, 29 Maa 1902 r. 
W tloczni "Rozwoju", Piotrkowsil:a >il 111. 
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Kefir świeży 
po cenie możliwie nizkiej, można u mnie

dostać w k ~żdym czasie. 

Czaplicka 
Mikołajew•ka .M 35 w sklepie •. 

560-d-15 

Sklep spożywczy 
z pokojem I kuchnią, lstnl„jący 9 lat, 
oraz mieszkanie, dwie szopy I 2 stajnf6' 
odpowi~dnie na skbd W•. gla do wynajęcia 
od 1 lipca r. b. Pańska li m. 2. 

692-3-3 

Majątek ziemski 
siedm włók, dom mieszkalny murowany, 
o dziesięcin pokojach, park dnźy I pięk-ta 
gleba p~zenaa; inwentarz dosl{ooały, d<» 
sprzedania nraz; od Rt. drogi kaliskiej 10 
wiorst. Wiadomość Średnia 30 m. 3. 

681-3-3 

I ARAGO ll St. Górsk~ego, zna-
l I ny ze sweJ skutecz-
ności na wyniszczenie O dei· sko' w 

30 i 50 kop. 
Sprzedaż w składach apłecznych. 

507-15-15 

Wydaje się na miejscu i na 
miasto, prywatne 

OBIADY 
na swtezem maśle. 
jewska Xi113, m. 8. 

Ulica Mikola-
5:>0-d-12 

Obiady 
wydaje się na miasto w róźnych cenach. 

Nawrot Hl 8 m. 27. 
'297-10-.d 

ZARAZ 
do wynajęcia pokoje umeblowane, dla mał
żeństwa, lub kawaleró<V, na dole, (float),. 
mogą być z całodziennem utrzymaniem, 
tamte wydaje się obiady: śniadania i ko -
lacye Zl\ ceuę możliwie przystępni\. Skwe
rowa li 18 m. Mi 1 przy dworcu kolei 

drogi tel. vis-a-vl.i tikwero. 
437-d-14WCS 

parter I pierwsze pit:t ro, razem lnb od
dzielnie kaŻ ·lego czasu do wynajęcia, 
tamte mleHzkanie akładaJ ą~e 11ię z 4-ch 
pokojów i kuchni na 3-m piętrze od 1-go 
lipca r. b. Wiudomośe n Herzenberga I 

Rappeporta, Piołrkowska J'ł ló. 
69i-3-2SWC 

Redaktor 1 Wydawca W. Czajewski. 
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